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Problemy Walnego Zgromadzenia
Tegoroczny W alny Zjazd T .N .S .W . odbyć się ma pod hasłem refor

my kształcenia i organizacji pracy naukowej nauczyciela. Na ten temat 
usłyszymy na plenum referat, o który Zarząd Główny uprosił prof. d-ra 
Błachowskiego z Poznania. Ten temat również będzie jednym z głów
nych przedmiotów obrad na Komisji Pedagogicznej W alnego Zjazdu; 
szereg wniosków z tej dziedziny przygotowały poszczególne Koła T. N. 
S. W . oraz Komisja Pedagogiczna Zarządu Głównego, która w drugiej 
połowie kwietnia zorganizowała na ten temat w Warszawie posiedzenie 
dyskusyjne z udziałem delegatów władz szkolnych.

Przedyskutowanie tego tematu uważamy za konieczne przede 
wszystkim z punktu widzenia potrzeb szkoły naszej. W iem y bowiem, 
że szkoła ta tylko wtedy będzie nieustannie szła ku wyżynom, jeśli 
opierać się będzie na korpusie nauczycielskim coraz lepiej wykształ
conym i bezustannie dalej się kształcącym.

I nie chcemy już dalej karmić się wyłącznie tylko surogatem wy
kształcenia w rodzaju „musztry realizacyjno-programowej" albo ty
godniowych kursów metodycznych. Nie lekceważąc bynajmniej zaga
dnień metodycznych, pragniemy uświadomić sobie samym, oraz przy
pomnieć władzom szkolnym i społeczeństwu, że troska o celowe wy
kształcenie naukowe nauczyciela szkoły ś r e d n i e j  jest potrzebą 
równie ważną, jak trwająca od szeregu lat troska państwa o kształce
nie nauczycieli szkół p o w s z e c h n y c h .  Pragniemy przypomnieć 
o konieczności gruntownej reformy naszych studiów uniwersyteckich, 
gdyż system naszych studiów jest dziś istnym anachronizmem wobec



potrzeb współczesnej szkoły polskiej. Chcemy przypomnieć o przewi
dzianych pragmatyką urlopach na studia nauczycieli już czynnych 
w szkolnictwie, chcemy omówić sprawę wyjazdów naukowych za grani
cę, która to sprawa dziś jest w zupełnym zaniedbaniu.

I z góry wyrażamy tu przekonanie, że cały ten kompleks spraw 
związanych z naszym wykształceniem jest przedmiotem bardzo szcze
rego zainteresowania naszych władz szkolnych. M am y prawo tak mó
wić w chwili, gdy na czele administracji szkolnej stanęli wybitni praco
wnicy naukowi, znakomicie rozumiejący nasze potrzeby naukowe. Mnie
mamy przeto, że nie tylko mamy prawo szczerze pomówić o naszych 
bolączkach pod tym względem, ale że wprost powinniśmy o nich mówić 
dziś właśnie.

Żle by było jednak, gdyby dyskusja nasza na ten temat ograniczyła 
się wyłącznie tylko do wyrażenia postulatów wobec władz szkolnych. 
Problem bowiem naszego doskonalenia się w zawodzie —  to przede 
wszystkim nasz problem wewnętrzny, problem, który w znacznej mie
rze rozwiązać musimy własnymi siłami; jest to zagadnienie, które wy
maga od nas samych usilnej propagandy wewnętrznej w kierunku spo
pularyzowania wśród nas rzadkiego dziś typu nauczyciela nieustannie 
kształcącego się, nauczyciela pracującego naukowo i promieniującego 
potęgą swej wiedzy na otoczenie.

I jest to wreszcie nasze niezwykle ważne zagadnienie organizacyj
ne. Ożywienie bowiem ruchu umysłowego w T. N. S. W ., wzmocnienie 
w naszych szeregach zainteresowania dla spraw naukowych, ożywienie 
i pogłębienie dyskusyj na naszych zebraniach, wreszcie wciągnięcie 
w nasze szeregi wszystkich kolegów, pracujących naukowo —  wszystko 
to uważamy za ważne czynniki naszego rozwoju organizacyjnego.

A  także za gwarancję wzrostu tego znaczenia społecznego T . N. 
S. W ., które nam się słusznie należy.

Wobec nowych projektów programowych
Nowe projekty programów licealnych są dziś w centrum ogólnego 

zainteresowania i bardzo rozległej krytyki. Świadczy o tym ogromna 
fala dyskusji we wszystkich ośrodkach szkolnych. Dowodzi tego rów
nież bardzo znaczna liczba niezwykle ciekawych opinii, które otrzyma
liśmy z różnych Kół T. N. S. W . Ten ruch umysłowy, rozwijający się 
dokoła programów, jest objawem bardzo pomyślnie świadczącym o za
interesowaniu nauczycielstwa postacią przyszłego liceum; z drugiej 
strony czynny udział przedstawicieli Ministerstwa W . R. i O. P. w wie
lu dyskusjach programowych jest pocieszającym objawem czujności 
władz oświatowych wobec przejawów opinii nauczycielskiej. Nie wąt
pimy, że wiele opinii będzie wziętych pod uwagę przy ostatecznej re
dakcji programów licealnych, a w ten sposób w części przynajmniej 
nauczycielstwo stanie się współtwórcą programów nowej szkoły.

Poniżej pomieszczamy artykuł, streszczający wyniki dyskusyj, 
przeprowadzonych na terenie T. N. S. W . w sprawie projektów progra
mów przedmiotów matematyczno-przyrodniczych. Niektóre z wypo
wiadanych opinii są negatywne i nawet dość ostre. Ostro również wy
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padło wiele sądów w sprawie programów przedmiotów humanistycz
nych, które musimy odłożyć na później.

Rejestrując te głosy krytyczne i składając je w pewną syntezę, 
spełniamy obowiązek ciążący na „Przeglądzie Pedagogicznym". Ani 
na chwilę jednak nie możemy zapominać o trudnościach, wśród jakich 
wypadło pracować autorom programu. Znaczne trudności programowe 
przewidywała już rezolucja Zarządu Gł. T .N .S .W . z dn. 2 lutego 1932 r. 
(„Przegląd Pedag." nr. 4, str. 87), która, jak wiadomo, przestrzegała 
zawczasu przed niedomaganiami zamierzonego wówczas ustroju szkol
nego.

Dziś, gdy ustrój szkolny wszedł w życie i gdy wprowadzono go 
w czyn w tak szybkim tempie, że ustała już nawet możność dostosowa
nia na czas podręczników do zmieniających się błyskawicznie progra
mów, dziś, gdy żelazna logika życia wymaga na razie konsekwentnej 
kontynuacji założeń ustrojowych pod grozą wprowadzenia anarchii do 
szkolnictwa, dziś należy uświadomić sobie te trudności z całym spoko
jem; należy też wprowadzić odpowiednią poprawkę do krytycznych 
osądów poszczególnych projektów programowych.

Szybkość bowiem tempa reformy szkolnej wywołała u jej wstępu 
błąd zupełnie zasadniczy, mianowicie opracowanie i wprowadzenie w 
życie programów gimnazjalnych przed dokładnym przemyśleniem pro
gramów dwuletniego liceum; na to ostatnie wówczas najwidoczniej nie 
starczyło czasu. W  ten sposób zdecydowano się z góry r,a „ratalne" 
wypełnianie ram ustroju szkolnego.

Ten niezwykle ryzykowny system pracy „częściami“ zepchnął nie
jako na koniec najtrudniejszy może problem ustrojowy, jakim było od 
początku zamknięcie pewnej zaokrąglonej całości programowej w wąs
kich ramach dwuletniego liceum ogólnokształcącego.

W obec niejasnych dotąd wyników nowego gimnazjum wytworzyło 
to w szóstym roku nowego ustroju sytuację niezwykle trudną. Stąd 
wynikło częściowo między innymi także wybitne przeładowanie pro
gramu nowych klas licealnych, które wyraża się liczbą 33 godzin tygo
dniowo samych tylko obowiązkowych godzin nauczania (nie licząc prze
widzianych programem godzin nadobowiązkowych).

Co prawda w tym podziale godzin, istnieją nie same tylko przed
mioty umysłowe, a n. p. wprowadzenie t r z e c i e g o  kursu przysposo
bienia wojskowego w postaci 2 godzin tygodniowo w II klasie licealnej 
opiera się na nakazach konieczności państwowej, o której nauczycielom  
trudno by jakiś sąd wypowiedzieć; w każdym razie te godziny przy
sposobienia wojskowego nie wynikają bezpośrednio z ustroju szkolnego.

Natomiast z wymienionych wyżej warunków pracy programowej 
wypłynął zapewne charakter e l a s t y c z n y  programu licealnego. 
Elastyczność ta, z której niebezpieczeństw zdają sobie władze sprawę, 
jak to widać z Uwag wstępnych do programu, wzbudziła szczególnie 
wiele zastrzeżeń w szeregach nauczycielskich. Dając im na tym m iej
scu wyraz, nie możemy jednak ani na chwilę zapominać, że swoboda 
w interpretacji programu wymaga wprawdzie wiele twórczej pracy 
nauczyciela, ale jest jednak mimo wszystko —  swobodą, a więc czymś 
w naszych czasach specjalnie ponętnym. Krytykując „elastyczność"—  
musimy o tym zawsze pamiętać.

—  127 —



Przedmioty grupy matematyczno-przyrodniczej 
w programie liceum

(W  świetle dyskusji w ew nętrznej w T. N. S. W .)

Z wyjątkiem matematyki wszystkie pozostałe programy odzna
czają się ramowością, sformułowaniem ogólnikowym, zredukowanym 
często do wyliczenia tytułów działów. Ma to zapewnić nauczycielowi 
swobodę w dostosowaniu materiału nauczania do zamiłowań i zdolności 
uczniów, do posiadanych pomocy naukowych i do własnego wykształce
nia. Jednocześnie przywilej ten nakłada na nauczyciela poważne cięża
ry: nie tylko winien on „głęboko i systematycznie przemyśleć program 
całego liceum, nie ograniczając się do własnego przedmiotu“ , ale ma 
„opracować własny plan pracy, stanowiący całość zwartą i umotywo
waną naukowo, dydaktycznie i wychowawczo“ . W  ten sposób, nie do
ceniając doniosłości społecznego podziału pracy, przerzuca się na 
nauczyciela zadania, należące do kompetencji W ydziału Programo
wego, i oczekuje się, że przeciążony bieżącymi zajęciami w szkole, 
sprosta im lepiej, niż specjalnie do tego powołane władze oświatowe. 
Jest to niewątpliwie zaszczytny dla nas dowód zaufania, jednak przy 
realnym, życiowym ujęciu zagadnienie budzi wiele obaw, które znala
zły wyraz w opiniach poszczególnych ośrodków T. N. S. W .

1. W  wielu wypadkach ramowość będzie sprzyjać utrzymaniu 
się utartych nawyków, niezgodnych z duchem nowego programu. Nie 
jest to zarzut najcięższy; można by nawet uważać za korzystne uchro
nienie szkolnictwa przed zbyt gwałtownym wstrząsem, nie liczącym 
się z inercją sporego zastępu nauczycieli: często łepiej jest zgodzić 
się na dobre stosowanie starej metody, niż nieudolne —  nowej. Gro
źniejsze jest inne niebezpieczeństwo:

2. Brak ustalonych ram programowych zamiast swobody dla 
nauczyciela w jego poczynaniach dydaktycznych może mu zgotować 
zależność jeszcze przykrzejszą, bo nie od przemyślanego programu, 
lecz od indywidualnych interpretacji i nieraz niedość umotywowanych 
żądań dyrektora lub wizytatorów. Stanie się to źródłem zadrażnień 
między nauczycielem i jego zwierzchnością, a w szczególnie nieko
rzystnych warunkach może doprowadzić do zlekceważenia przez ucz
niów lub szkołę wymagań nauczyciela jako rzekomo wygórowanych 
lub niedość uzasadnionych, a nie popartych wyraźnym brzmieniem 
programu. Częstsze jeszcze będzie zjawisko przeciwne: rzeczywiste 
przerosty i jednostronność ujęcia, nie liczącego się z ogólnymi celami 
liceum.

3. Trudno również bronić ramowości ze względu na przygoto
wanie do dalszych studiów: każda szkoła da inne przygotowanie swym 
abiturientom i nie będzie wspólnego poziomu, na który mogłyby liczyć 
uczelnie wyższe. Przy tym ramowość utrudni korzystanie z podręcz
nika, wytworzy rozbieżność między układem materiału w książce 
i w szkole i doprowadzi do zatracenia ciągłości logicznej, tak ważnej 
zwłaszcza w naukach ścisłych J).

1) Opinia kol. instr. A lo jzego  Paciorka z Lublina.
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4. Dalszym skutkiem ramowości będzie zastąpienie programu 
przez „przykładowe rozwinięcia“ , które nie są do tej roli przystoso
wane. Bowiem, wbrew tytułowi, nie są to przykłady realnego rozpla
nowania pracy, lecz komentarze do ramowego programu, uwzględnia
jące wszystkie tematy, jakie mogą być opracowane przez różnych na
uczycieli w ułożonych przez nich rozkładach materiału. Traktowane 
jako obowiązujący program doprowadzą do szkodliwego przeciążenia 
zakresem wiadomości, niemożliwym do opanowania.
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Powyższe zastrzeżenia prowadzą do następującego postulatu: Za
pewniając jak największą swobodę dla samorzutnej inicjatywy nau
czyciela, należy zerwać z nadmierną ramowością: program powinien 
zawierać realne rozwinięcie przykładowe, obowiązujące wszystkich 
nauczycieli, którzy nie opracują koncepcji własnej, dostatecznie umo
tywowanej.

Z nadmierną swobodą, pozostawioną nauczycielowi w doborze 
tematów i w zakresie ich traktowania, jest w sprzeczności skrępowanie 
go co do kolejności przerabiania działów, zwłaszcza że niejednokrot
nie rozstrzygnięcia zalecane przez program nie są szczęśliwie pomy
ślane; np. kolejność działów w matematyce lub nakaz, by nauka o ele
ktryczności poprzedzała chemię.

W obec ramowości programu i niesprecyzowania roli „rozwinięć" 
trudno jest ocenić, czy jest nadmiar materiału nauczania, czy też go 
uniknięto. W yraźne jest przeładowanie w programie matematyki, poz
bawionym elastyczności. Jednak i co do innych programów panuje 
zgodna opinia, że ogarniają one zbyt wielki zakres wiadomości. D o
prowadzi to w praktyce do traktowania powierzchownego, nie gwaran
tującego rzetelnego opanowania przez młodzież zdobytej wiedzy 
i umiejętności jej stosowania. Prócz tego przeładowanie programów  
może wytworzyć w liceum nastrój wiecznego pośpiechu w chwytaniu 
nowych wiadomości, odbijający się fatalnie na rozwoju inteligencji 
i samorzutnym dojrzewaniu psychicznym młodzieży. Zwłaszcza mu
szą być poddane redukcji lub wyposażone w większą liczbę godzin 
programy wszystkich przedmiotów „realnych" w wydziałach humani
stycznym i klasycznym, gdzie skupi się młodzież wykazująca brak 
uzdolnień lub zainteresowań w zakresie matematyki i fizyki.

„Uwagi wstępne" wskazują na elastyczność programów, która ma 
je uchronić przed przeładowaniem. W tedy jednak grozi inne niebez
pieczeństwo: fragmentaryczność ujęcia, opracowanie jednostronne, po
mijające wiadomości i pojęcia podstawowe dla danej gałęzi nauki i nie
zbędne dla młodzieży, mającej pełnić w życiu funkcje, wymagające 
wyższego poziomu wykształcenia ogólnego. Niewątpliwie źródłem  
omawianych trudności jest w dużej mierze okres dwuletni, zbyt krótki, 
by można było osiągnąć tak liczne i różnorodne cele, zakreślone dla 
liceum, a zwłaszcza: uporządkowanie wiadomości, sprzyjające wy
tworzeniu się jednolitego światopoglądu, obok ponownego ujęcia ca
łości poszczególnych przedmiotów na poziomie odpowiadającym star



szemu wiekowi młodzieży i umożliwiającym jej studia wyższe. Można 
było w swoim czasie uniknąć wielu trudności, gdyby przy układaniu 
programu gimnazjum miano na względzie również program liceum 
i dbano o pewien podział pracy między te dwa stopnie nauczania: 
gruntowne przerobienie tematu w gimnazjum uwalniało by liceum od 
ponownego jego tiaktowania; zwężenie zakresu objętego przez pro
gram każdej ze szkół pozwoliło by na większe jego pogłębienie. Nie
stety, zarówno sam ustrój szkolnictwa, jak i brak planu programu 
całości od początku jego realizacji skazał obydwa stopnie szkoły śred
niej na dążenie do zamkniętych całości, w których szerokość zakresu 
została okupiona powierzchownym, zbyt pośpiesznym ujęciem, nie 
gwarantującym rzeczywistego opanowania wiadomości. Proponowane 
programy liceum oparto zasadniczo na sformułowanym w „Uwagach“ 
optymistycznym założeniu, że kurs gimnazjum został gruntownie przez 
młodzież przyswojony. Jednak konieczność liczenia się z realnymi 
warunkami zmusiła autorów do wielokrotnego ponownego podejmo
wania tematów, opracowanych już w gimnazjum, kosztem głębszego 
ujęcia tematów nowych (zwłaszcza w programach biologii i fizyki).

Obecnie zaradzić złu może w pewnej mierze zdecydowana poli
tyka władz oświatowych, zmierzająca przez oficjalne komentarze do 
programu i przez wskazówki dla wizytatorów do zogniskowania pracy 
w gimnazjum na pewnych działach, które w konsekwencji byłyby po
minięte w programie licealnym.

W iele trudności i uwag krytycznych wywołują przedmioty, nie
zbędne w programie, ale jedynie w wąskim zakresie, ograniczonym do 
wiadomości i pojęć podstawowych. Nie można ich pominąć, gdyż mają 
znaczenie pierwszorzędne zarówno dla wyrobienia światopoglądu, jak 
dla zrozumienia otaczającej rzeczywistości. Z drugiej jednak strony 
nie można ich wyodrębnić i wyposażyć w większą liczbę godzin. 
Przeznaczanie dla nich 1 godziny tygodniowo w ciągu roku, czy pół
rocza jest niewskazane ze względów dydaktycznych, a często wręcz 
niemożliwe ze względów organizacyjnych. Pozostaje więc dołączanie 
ich do innych przedmiotów, co odbija się ujemnie na przejrzystości 
programu, obarcza nauczyciela dziedziną wykraczającą poza jego spe
cjalność, zmusza do naginania się do odrębnej metody ujęcia i naucza
nia. Przede wszystkim jednak taka symbioza dwu przedmiotów w jed
nym przydziale godzin prowadzi zawsze do pokrzywdzenia jednego 
z nich na korzyść drugiego. W  tym niekorzystnym położeniu znalazły 
się w liceum: higiena włączona do biologii, astronomia połączona z fi
zyką; chemia w wydziale humanistycznym i klasycznym włączona do 
fizyki; mineralogia i geologia w wydz. przyrodniczym włączone do 
geografii, w matematycznym —  do chemii.

W szystkie te rozstrzygnięcia budzą liczne zastrzeżenia i wysuwa
ne są żądania przekazania omawianych przedmiotów specjalistom obok 
koncepcji, proponujących inne niż w projekcie połączenia: fizycy do
magają się stanowczo wydzielenia astronomii i chemii; wszyscy biolo
gowie są zgodni w dążeniu do przekazania higieny lekarzowi szkol
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nemu; przyrodnicy uważają, że raczej należy skreślić geologię histo
ryczną, niż powierzać ją chemikowi, lub domagają się jej wyodrębnie
nia. Z pozytywną oceną, choć nie u wszystkich, spotkało się połącze
nie chemii z mineralogią w wydziale mat.-fiz. i są nawet głosy, doma
gające się analogicznej zmiany w liceum przyrodniczym (Przemyśl; 
Częstochowa). Zadośćuczynienie tym wszystkich żądaniom będzie 
niełatwym zadaniem dla W ydziału Programowego.

Jeszcze bardziej zgodnie zaatakowano inne rozstrzygnięcie, decy
dujące o całym ustroju liceum: prawie jednolicie opinia wypowiada 
się za większym zróżniczkowaniem programów poszczególnych przed
miotów w różnych wydziałach, które program poświęcił dla nieosią
galnego ideału, ,,by wszyscy kończący liceum, niezależnie od wydziału, 
posiadali zasób wiedzy, pozwalający na studia wyższe w dowolnej 
dziedzinie“ . Tak np., by umożliwić ogółowi młodzieży przygotowanie 
do szkół technicznych, nie opracowano odrębnych programów mate
matyki dla wydziałów humanistycznego, klasycznego i przyrodniczego, 
lecz dano w nich „wybrane tematy“ z podstawowego programu liceum 
matematyczno - fizycznego. Spotyka się to rozstrzygnięcie na ogół 
z negatywną oceną; wiele rzeczowych argumentów przemawiałoby za 
zupełnie swoistym ujęciem programu wydziałów humanistycznego 
i klasycznego, uwzględniającym raczej rolę matematyki w całokształ
cie kultury, niż technikę rachunkową. Również biologowie domagają 
się odróżnienia wydziału przyrodniczego, gdzie większa liczba godzin 
pozwala na uogólnienia i teorie, od pozostałych wydziałów, które mu
szą ograniczyć się do opanowania niezbędnych wiadomości faktycznych.

Na koniec musimy stwierdzić rozbieżność poglądów autorów pro
gramów i przeważającej opinii na rolę podręcznika w liceum. „Uwagi 
wstępne“ nie chcą krępować podręczników doborem zagadnień, prze
rabianych w szkole, i widzą w nich raczej ułatwienie samodzielnej 
pracy ucznia. Przeciwnie, większość nauczycieli oczekuje, że polecone 
podręczniki będą autorytatywną interpretacją pełnego niedomówień 
programu, że spełnią rolę „U w ag", wyjaśniających jego tendencję, 
i rozstrzygną, w jakim zakresie omawiać należy poszczególne zagad
nienia. Od spełnienia tego postulatu wielu uzależnia sąd o realności 
całego programu.

Antoni Czekalski (Warszawa)
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Programy poszczególnych przedmiotów

Matematyka
R ozb ieżn ości p og lądów  na to, co  pow inno znaleźć się w program ie, m oże n i

gdzie nie są tak w ielk ie, jak w śród  m atem atyków . T oteż dob ór materiału, d okon a
ny przez W ydzia ł Program ow y, spotkał się z surową krytyką. Zw łaszcza rola kształ
cąca  geom etrii w ykreślnej jest pow ażnie kw estionow ana; przew aża zdanie, że tru
dności techniczne rysunku i m ało poglądow y, raczej um ow ny charakter rzutów  
M onge'a  nie sprzyjają ani rozw ojow i inteligencji, ani w yrobieniu  w yobraźn i prze 
strzennej, c o  b y ło b y  tak ważne w ob ec  zupełn ie n iew ystarcza jącego opracow ania 
stereom etrii w  obu  program ach, zarów no liceum, jak gimnazjum. W  w ydziale przy
rodniczym  pożyteczn ie jsze  od  rzutów  prostokątnych na dw ie p łaszczyzny b y łob y  
pog lądow e u jęcie  aksonom etryczne lub w yćw iczen ie  w  kreśleniu w  rzucie ukośnym



rów noległym . W  w ydziale hum anistycznym wątpliw a jest ce low ość  w prow adzenia 
rachunku logarytm ów  (opinia dr. W itolda  Sosnow skiego). W og ó le  nie ma takiego 
działu proponow anego programu, k tórego w ybór nie budziłby jak najdalej idących

z. ° y ° ,uzasadnionych zastrzeżeń. Św iadczy to, że opinia sfer naukow ych w tej 
dziedzinie jest zupełnie nieustalona, i można m ieć żal do W ładz O św iatow ych, że 
me spow odow ały  żyw szej dyskusji na ten temat w tedy, gdy form ułow ano w ytyczne 
programu. Ścieranie się sprzecznych  zdań w  czasopism ach i na zebraniach fach ow 
ców  m oże d op row adziłoby  do bardziej jednolitych  poglądów . O becnie zaś musimy 
traktow ać proponow aną k on cep cję  programu jako eksperym ent sw oistego indyw i
dualnego ujęcia, c iekaw ego i przem yślanego, ale nie popartego przez autorytet 
k ó ł kom petentnych. Na dow ód  słuszności tego sądu w ystarczy jako przykład przy 
to czy ć  opinię prof. W acław a Sierpińskiego, negującego w artość dydaktyczną pra
wie wszystkich działów  programu. W łasnej k on cep cji T. N. S. W . jako ca łość  w y 
sunąć nie może, w ob ec  w skazanego w yżej rozbicia  opinii, której uzgodnienie w y
m agałoby co  najmniej kilkum iesięcznego okresu czasu. D latego też pow ołan i przez 
T. N, S. W . przedstaw iciele nauki i praktyki szkolnej p ośw ięcili swą pracę innemu 
zadaniu: nie kw estionując podstaw ow ych  założeń  programu, poddano go drobiaz
gow ej analizie, precyzu jąc sform ułowania, usuwając tem aty zbędne, przerosty 
i n iekonsekw encje. Postępu jąc w  ten sposób, byliśm y wierni tradycji Sekcji M a
tem atycznej T. N. S. W ., która uważała zawsze, że rola naszej organizacji polega 
nie tylko na krytyce, ale rów nież na rzeczow ej w spółp racy  z W ydzia łem  Progra
m owym , co  znalazło w  swoim  czasie tak dobitny w yraz w  opracow yw aniu  i osta 
tecznym  redagowaniu program u dla gimnazjum. P odobnie  jak w ów czas udział 
w naszych obradach w spółautorów  programu gwarantował, że nie odbiegam y od 
jego intencji i że proponow ane przez nas zmiany m ogą liczyć na realizację. W  opra
cowaniu programu liceum  hum. i klas. brali udział pp. instr. Bronisław  B ielecki, Ja 
nusz C ielecki, Antoni Czekalski, wizyt. Kazim ierz M orawski, doc. dr. Stanisław 
Sachs, dr. W ito ld  Sosnowski, prof. dr. Stefan Straszew icz, dyr. Feliks Straszewski, 
i X aw ery Szwarc. Program y p ozosta łych  w ydzia łów  opracow ali p. p. C ielecki, 
Czekalski, dr. Sosnowski, prof. Straszew icz, Bronisław  Schupp i X. Szwarc. W szy st
kie proponow ane zm iany b y ły  w ynikiem  nie głosow ania, ale gruntow nej dyskusji, 
prow adzącej do uzgodnienia pog lądów  ca łego zespołu . N ajważniejsze z nich 
(w w ydziale mat.-fiz.) są następujące:

1. W  geom etrii w ykreślnej skreślenie odrębnego punktu „P rzypadki prze
krojów  eliptycznych, parabolicznych, h iperbolicznych", jak rów nież „P ow in ow a c
tw o i kolineacja  środk ow a" oraz zrędukow anie przekrojów  brył do płaszczyzny, 
prostopadłej do rzutni.

2. W  geom . analitycznej działow i o przekrojach  stożka nadano redakcję : 
„Ć w iczenia w w yprow adzaniu równań miejsc geom etrycznych : rów nanie osiow e 
elipsy i h iperboli, równanie w ierzch ołk ow e paraboli; zw iązek z przekrojam i stożka 
k o ło w e g o " ; pom inięto w ięc przede wszystkim  u jęcie  stożkow ych  jako m iejsc pun
któw , których  od leg łości od  punktu i prostej są w  stosunku stałym.

3. W  algebrze skreślono „P ierw iastki w ym ierne w ielom ianów  o w sp ó łczyn 
nikach ca łk ow itych", „Drugą p och od n ą" i „P rzyk ład y przybliżonego rozw iązy
wania rów nań".

W  pozosta łych  w ydziałach  zredukow ano znacznie kurs geom etrii analitycz
nej, traktując badanie stożkow ych  jedynie jako ćw iczenia w układaniu równań 
m iejsc geom etrycznych; z algebry usunięto badanie funkcji wym iernych. Poza 
tym p ow zięto  następujące uchw ały:

1. W  klasie II w ydz. hum. i klas. po program ie algebry i geom etrii anali
tycznej należy d o łą czyć  jako TÓwnorzędny tem at: „W ybran e zagadnienie ze ste- 
reom etrii" i p rzy toczyć  kilka takich zagadnień, mając na w zględzie ugruntowanie 
podstaw ow ych  p o jęć  stereom etrycznych .

2. N ależy w yraźnie zaznaczyć w program ie, że głów nym  celem  kursu geom . 
w ykreślnej jest w yrobien ie w yobraźn i przestrzennej i pow tórzen ie stereom etrii.

3. W  kl. I w ydz. human, należy pozostaw ić nauczycielow i sw obodę w ukła
dzie materiału.

4. Należy om ów ić w  „U w agach" rozw iązanie trudności technicznych, zw ią
zanych z kreśleniem  na rysow nicy. Zakaz używania tuszu zastąpić zdaniem  „m o 
żna się ogran iczyć do kreślenia o łów k iem " (tego sam ego dom aga się Okrąg W i
leński T. N. S. W J.
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5. K on ieczne są obszerniejsze „U w agi , w yjaśniające zakres ujęcia p osz cze 
gólnych  punktów  program u i intencje jego autorów .

6. R ealizacja  program u w  dużej m ierze za leżeć będzie o d  polecen ia  o d p o 
w iednich podręczn ików , unikających przesady i jednostronności w traktowaniu p o 
szczególnych  tem atów, liczących  się z ograniczonym  czasem , przeznaczonym  na 
opanow anie kursu, i z poziom em  um ysłow ym  uczni.

S pośród  nadesłanych opinii przede wszystkim  musimy om ów ić opinię b y łego  
Prezesa T.N .S.W ., a obecn ie  prezesa T ow . N aukow ego, prof. dr. W a c l a w a S i e r -  
p i ń s k i e g o .  Jest ona na og ó ł negatywna i przew iduje, że n ow y program  d op ro 
w adzi do obniżenia przygotow ania m łodzieży do studiów  m atem atycznych. Ze 
szkodą dla innych dzia łów  zbyt w iele m iejsca udzielono geom etrii wykreślnej, 
która nie zainteresuje, a raczej zn iechęci u czn iów ; należa łoby  ją zastąpić przez 
porządny kurs stereom etrii. N iepedagogiczne jest w prow adzanie po jęcia  funkcji 
w ykładniczej bez teorii granic, gdyż zmusi to do rozum ow ań nieścisłych  i m asko
wania trudności. N ależy op rzeć p o jęcie  pochodnej raczej na pojęciu  granicy cią 
gu, niż na trudniejszym  pojęciu  granicy funkcji. N ależy w prow adzić do liceum  
ściślej naukow o ujętą arytm etykę, kom binatorykę, dwumian Newtona, procenty  
składane i zasadnicze w iadom ości o liczbach  zespolonych , bez których  trudno 
m ów ić o pierw iastkach równań algebraicznych.

T ych  samych zmian dom aga się Okrąg W ileński i K o ło  w  C horzow ie, które 
p ow ołu je  się na opinię szkół technicznych, że lepiej dają sobie w nich radę nie 
ci uczniow ie, k tórzy pow ierzchow nie zapoznali się z m atem atyką wyższą, lecz ci, 
k tórzy  przynoszą ze szk oły  średniej elem entarne, za to dobrze ugruntowane w ia 
dom ości wraz z szybką orientacją i w yrobioną w yobraźnią przestrzenną.

K oło  w  C zęstochow ie pragnęłoby p rzyw rócić  sprow adzenie w yrażeń trygo
nom etrycznych  do postaci iloczynu.

K ol. Kazim ierz M oraw ski, em. wiz. szkół, krytykuje jednostronność praw ie 
w yłączn ie  „d w uw ym iarow ego" u jęcia geom etrii w  obu stopniach szk oły  średniej 
i dom aga się w prow adzenia do liceum  pow tórzen ia  stereom etrii zamiast nauki 
o pochodnych .

Prof. Stefan Straszew icz podnosi w liceum  różn orod ność now ego, a przez 
to c iekaw ego dla uczn iów  materiału, podczas gdy daw ne program y cech ow a ło  
u bóstw o po jęciow e  i przesadne ćw iczen ie w rozw iązyw aniu zaw iłych  zadań, tłu 
m iące zainteresow anie, a nie gwarantujące mimo w szystko dostatecznego opan o
wania techniki rachunkow ej. T e same zalety programu podkreśla kol. Tom asz 
W ojtasiew icz  z Sokala. Na ogół w prow adzenie po jęcia  pochodn ej i geom etrii ana
litycznej spotkało się z uznaniem, pow szechne zaś jest dom aganie się redukcji 
program u geom etrii w ykreślnej (kol. Kaz. Z ieliński z W arszaw y, K onrad Szukal- 
ski z Kościana, M ichał Stefanow icz z Lublina, K o ło  w  Kętach, Okrąg W ileński).

Na rażące pom inięcie n ierów ności zarów no w  kursie gimnazjum, jak w lice 
ach hum. i klas., zw racają uwagę Okrąg W ileński i K o ło  w e W łocław ku .

W szystk ie opinie podkreśla ją  decydu jącą  rolę odpow iednich  pod ręczn ik ów  
przy realizacji program u i przewidują, że szczupły wym iar godzin pozw oli na za
poznanie uczn iów  z now ym i pojęciam i, ale bez osiągnięcia w praw y w  ich s to 
sowaniu.

Fizyka
Program rozpatrzono na posiedzeniu  S ekcji Pedagogicznej T. N. S. W . na 

podstaw ie referatów  prof, polit. W acław a W ernera i doc . dr. B olesław a G a w ęc
k iego. U chw alono następujące w nioski:

1. C ele nauczania w  fizyce  ujęte są słusznie; dobór materiału w  program ie 
ram owym  nie budzi zastrzeżeń; w w ydziale hum. i klas. nie jest wyraźna myśl 
przew odnia programu.

2. Program jest zbyt ogóln ikow y i wym aga bardziej szczegółow ego  op raco 
wania. Natomiast przyk ładow e rozw in ięcia  w  wydz. przyrod. i fiz.-mat. są zbyt 
obszerne i nie dadzą się zrealizow ać w  w yznaczonej liczb ie godzin.

3. Podniesienie liczby  uczn iów  w  grupie do 30 uniem ożliw ia pracę labora
toryjną; liczebność grupy nie m oże przekraczać 24. Nie należy dzielić na grupy 
na w szystkich  lekcjach ; przynajmniej 1 godzina tygodn iow o pow inna b y ć  wspólna. 
W iąże się to z postulatem  szerszego uwzględnienia w  liceum  ujęcia dedukcyjnego.



.4. Omawiano trudności, w ynikające z połączen ia  fizyki z astronom ią i ch e 
mią; proponow ane .w yodrębnienie obu przedm iotów  i pow ierzenie ich specja li
stom spotkało się z krytyką, jako niem ożliw e ze w zględów  organizacji pracy 
w  szkole.

u u ^  dyskusji kol. P. Halfter w skazał na brak korelacji z m atem atyką: 
ruch harm oniczny przypada w cześniej od  w ykresu funkcyj trygon., a p o jęcie  pręd
kości chw ilow ej poprzedza  p o jęcie  granicy.

*
* *

Zebranie nauczycieli fizyki w  Kaliszu w ysunęło następujące wnioski, zm ierza
jące  do usunięcia przeładow ania program u:

1. W  w ydziale hum. i klas. należy skreślić kinem atykę i dynam ikę, już p o 
znane w  kursie gim nazjalnym; wym aga to jednak skupienia uwagi na tych tem a
tach w gimnazjum, gdyż opanow anie ca łości zbyt rozległego kursu jest w  nim na ogó ł 
bardzo pow ierzchow ne.

2. Program w ydziału  przyrodniczego należy odciążyć, skracając znacznie 
kurs astronomii oraz elektrostatykę, ruch p o  kole, ruch płynów , naukę o w ek to 
rach; polaryzację op racow ać ty lko w  zastosow aniu praktycznym  do chem ii i m i
neralogii.

K o ło  w  C zęstochow ie przew iduje lepsze wyniki, gd yby  fizykę w  liceum  hum. 
pod zielon o na 2 lata po 2 godz.; u łatw iłoby  to uzupełnianie kursu przy ew entual
nym przejściu  do w yższej szkoły  technicznej. Przez redukcję działu elektrosta- 
tyki można uzyskać czas na m eteorologię  i pog łęb ien ie  p ozosta łych  działów .

K oło  w  Przem yślu proponuje odrzucenie metalurgii już opracow anej w  gim
nazjum; wita z uznaniem nawrót do liczbow ego  u jęcia zjawisk; przew iduje zbytnią 
fragm entaryczność w iedzy przy „elastyczn ym " programie.

Kol. K onrad Szukalski z K ościana ocen ia z uznaniem i k on cepcję , i op ra co 
w anie programu.

Na ogół opinie są poch lebne, wskazują jednak na liczne drobne pom inięcia 
pojęć, w arunkujących ciągłość logiczną programu.

Geografia

Program został rozpatrzony na posiedzeniu  Sekcji Pedagogicznej T. N. S. W . 
na podstaw ie referatu kol. A . C zekalskiego. U stalono następujące w nioski:

1. Program pow inien  ściślej precyzow a ć zakres ujęcia poszczególn ych  te 
m atów (n. p. punkt „D zie je  odkryć geograficznych " m ógłby ła tw o w yw oła ć  w ie lo 
godzinne u jęcie z uszczerbkiem  dla ca łości kursu).

2. P on iew aż pozostaw iono nauczycielow i sw obodę w  w ytknięciu  „linii prze
w odn ie j" i dostosow aniu  do niej doboru  poruszanych zagadnień, kon ieczne jest 
w yraźne zaznaczenie, że w  tym indywidualnym  ujęciu  program u muszą b y ć  zreali
zow ane „C e le  nauczania" i opanow ane w ym ienione w „C e la ch " um iejętności 
praktyczne (rozpoznaw anie form  terenu oraz w ażniejszych  minerałów).

3. Program kl. I stanowią w iadom ości z  mineralogii i geologii, za m ało jest 
w łaściw ego u jęcia geograficznego. K on ieczne jest w ięc podkreślenie, przynaj
mniej w  „U w agach", że nie w ystarcza oderw ane poznanie przebiegu  zjawisk, ale 
obow iązu je rozm ieszczenie ich regionalne, a w ięc u jęcie  przestrzenne.

4. N ależy podkreślić w  „P rogram ie", że kurs klasy I szczególn ie nadaje się 
do wykazania życiow ej don iosłości w iedzy, zd obytej w  innych przedm iotach nau
czania, przez w ykorzystanie jej przy poznawaniu ziem i, jako środow iska życia 
człow ieka.

5. Kurs antropogeografii w  podanym  rozw in ięciu  przykładow ym  jest ciek a 
w y  i trafnie u jęty  i stanow i zupełną n ow ość w program ach szkół średnich.

6. T rzeba w yraźnie zaznaczyć, że  podane rozw in ięcie przyk ładow e nie m oże 
b y ć  realizow ane w  całym  zakresie, gdyż d op row adziłoby  to do szkod liw ego prze
ładow ania kursu.

7. W skazane są drobne zm iany redakcyjne: „O bszary  nadmiaru produkcji 
i obszary w zm ożonej konsum cji" zamiast „ob szarów  produkcji i konsum cji ; 
„S k a ły  m agm owe: sjenit" zamiast „m agn ow e" i „sien it".

W  dyskusji prof. St. K arczew ski wysunął odrębną k on cep cję  progfam u, p ro 
ponując pośw ięcen ie  kl. I w yłączn ie  na m ineralogię i geologię, a kl. II na synte
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tyczną geografię P olsk i na podstaw ie geologicznej z przykładow ym  traktowaniem  
r.a jej tle zagadnień antropogeograficznych; w iąza łoby się to z postulatem  skre
ślenia geografii gospodarczej w IV kl. gimnazjum. C ałość programu uważa prof. 
K arczew ski za efektow ną, ale nierealną, n iem ożliw ą do opanow ania w przepisanej 
liczb ie godzin; antropogeografię —  za luksus w szkole, gdzie brak czasu na opa 
now anie abecadła  geograficznego.

K ol. dr. Feliks R óży ck i w  nadesłanej opinii uważa za n iezbędne dla liceum  
przyrodniczego w yodrębn ien ie petrografii i m ineralogii i w yposażen ie ich w 2 godz. 
tyg., przy pozostaw ieniu  rów nież 2 godzin na w łaściw ą geografię. W śród  skał 
m agm ow ych radzi zastąpić sjenit przez częście j w ystępu jący  dioryt.

K o ło  T. N. S. W . w  C zęstochow ie, w yrażając uznanie dla ujęcia programu, 
uważa go jednak za nierealny ze względu na małą liczbę godzin i wskazuje na brak 
korelacji w czasie z b io logią  i chemią.

B iologia

O pracow anie opinii T. N. S. W . pow ierzono  Komisji, do której w eszli p ro 
fesorow ie S. G. G. W .: Sew eryn D ziubałtow ski, Jan Sosnowski, R. Knutze oraz dr. 
Stanisław  Sumiński.

Komisja ocen iła  k on cep cję  programu bardzo krytycznie, zarzucając jej frag
m entaryczność i nadmiar uogólnień  przy n iedostatecznym  poznaniu faktów ; za
proponow ała  w ięc u jęcie odm ienne, pośw ięca jące  w  gimn. przyrodniczym  W i  roku 
na kurs system atyczny botaniki i zoolog ii, oparty o m orfologię porów naw czą  
i uw zględniający w  szerszym  zakresie florę i faunę polską. W iad om ości z b io lo 
gii b y ły b y  traktow ane ok o liczn ościow o  w całym  kursie i usystem atyzow ane w  osta
tnim półroczu . U chw alono dom agać się skreślenia higieny, gdyż w iększość tem a
tów  z tego działu była  już opracow ana w  gimnazjum, co  do p ozosta łych  (jak n. p. 
„ch o ro b y  w eneryczne"), bardziej ce low e  będzie om ów ienie ich przez lekarza szkol
nego. Przy zm ienionym  ujęciu  należy przeredagow ać „C e le  nauczania" i w ysunąć 
jako punkt I: „P oznanie bud ow y zw ierząt i roślin, ich czynności ży ciow ych  i śro
dow iska; zaznajom ienie się z najważniejszym i pojęciam i biologicznym i". R ów nież 
nie da się utrzym ać początek  punktu III „C e lów ", łatw o prow adzący  do n ienauko
w ych, pow ierzch ow n ych  uogólnień  pod pozorem  jakoby ogóln ie ustalonego 
„w sp ółczesn eg o  poglądu na św iat". Komisja proponuje wzamian red akcję : „Z ro 
zum ienie roli b io logii w  rozw oju  kultury ludzkiej i nauk w ażnych z punktu w idze
nia praktycznego (m edycyny, rolnictw a, leśnictw a)“ . Takie samo sform ułow anie 
proponuje w  nadesłanej opinii kol. E. Forelle. Ponadto Komisja zw róciła  uwagę 
na przeładow anie kursu w  rozw inięciu  przykładow ym , na naw roty do tem atów  
już opracow anych  w gimnazjum, na zbytnią elastyczność programu, która zamiast 
sw obod y  dla nauczyciela  w  jego poczynaniach  dydaktycznych  m oże przynieść 
jeszcze przykrzejszą zależność, już nie od przem yślanego programu, lecz od  indy
widualnych upodobań  i n iedość um otyw ow anych  in terpretacji d y rektorów  i w i
zytatorów .

P od obne pog lądy znajdujem y w  opiniach K olegów , licznie nadsyłanych  
z różnych  ok o lic  Polski.

K ierow nik ogniska m etodycznego w  W ilnie, kol. Karol B ohdanow icz, ob li
cza, że w w ydziałach  hum. i mat.-fiz. samo zapoznanie z nowym  materiałem, bez 
uwzględnienia pow tórzeń  i w ycieczek , zajmie 68 godzin, przekraczając czas prze
widziany w  rozk ładzie ; doprow adzi to w praktyce  do tem pa, które pod  znakiem 
zapytania postaw i w artość ca łego  kursu. Zarzucając ch aotyczność uk ładow i te 
m atów, zw iązanych ze zm iennością i dziedzicznością , proponuje w łasną redakcję, 
która od  wyjaśnienia p o jęć  rodzaju i gatunku, przez historię pog lądów  na ew olucję 
w  przyrodzie, p rzechodzi do zagadnień dziedziczności, b y  na ich tle w prow adzić 
pojęcia  genów, czystych  linii, krzyżow ania i zak oń czyć teorią  ew olucji i zagadnie
niem  pochodzen ia  człow ieka. Pracę w  liceum  ch ce  kol. B ohdanow icz oprzeć na 
zainteresowaniu, jakie budzi w  m łodzieży realna w iedza i sam odzielność dociekań, 
nie zaś na n iebezpiecznym  dążeniu do łatw ych uogólnień, które, zamiast przyrod- 
n ików -badaczy  w ych ow ają  p łytk ich  dyletantów . K o ło  w  C zęstochow ie żąda 
mniej obszernego traktowania jed nokom órkow ców , natomiast w iększego uw zględ
nienia roślin ozdobnych  i u żytkow ych ; zamiast ras kopalnych  człow ieka  (gdzie 
jeszcze nauka nie doszła do ustalonych w niosków ) raczej powinna się zjaw ić an-
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tropologia  Polski, pow iązana z nauką o dziedziczności. Kol. K. Chm ielewski z Lu
blina i kol. Żytom ska z Kalisza narzekają w praw dzie na zbyt szczup ły  wym iar 
godzin (zw łaszcza w  w ydziale mat.-fiz.) i niejasną ram ow ość programu, ale p od k re
ślają z uznaniem w prow adzenie zagadnień genetyki i eugeniki, o tak ważnym  zna
czeniu praktycznym  i św iatopoglądow ym . K ol. E. F orelle  przy zestawianiu p ro 
gram ów różnych w ydziałów , nie znajduje przekonyw ujących  m otyw ów , d laczego 
w jednych w ydziałach  biologia  w ystępuje w  I, w  innych w II roku nauczania.

A. Cz.

Bułgarski pedagog
Dnia 28 kwietnia przybyła do Polski w liczbie 160 osób wycieczka 

nauczycieli bułgarskich i młodzieży szkół średnich. M iłych naszych 
gości podejmuje Min. W . R. i O. P. Korzystamy z okazji pobytu ko
legów bułgarskich w Polsce i postaramy się podać kilka szczegółów  
odnośnie do zasług nauczycielstwa bułgarskiego na polu narodowego 
odrodzenia i walki o wyzwolenie z niewoli.

Po zdobyciu w r. 1453 Konstantynopola Turcy pozostawili pa
triarsze greckiemu naczelną władzę nad całym Kościołem prawosław
nym w Turcji. W ówczas to duchowni greccy zaczęli hellenizować na
rody słowiańskie przy pomocy cerkwi i złączonych z nią szkół. Nabo
żeństwa w cerkwiach i nauka w szkołach odbywały się po grecku, 
a wszelkie księgi starobułgarskie, zachowane w różnych zacisznych 
monasterach, usiłowano zniszczyć.

W  wieku X V III wchodzą Bułgarzy w ściślejsze stosunki z prawo
sławną Rosją i stamtąd przywożą księgi duchowne, świeckie i podręcz
niki szkolne, stanowiące podstawę do układania książek po bułgarsku. 
Obok greckich szkół cerkiewnych poczynają powoli powstawać buł
garskie szkoły świeckie, a dzięki przyrostowi nauczycielstwa wzmac
nia się inteligencja bułgarska, reprezentowana dawniej niemal wy
łącznie przez duchowieństwo.

W  połowie wieku X IX  przybywa coraz więcej szkół świeckich. 
Podkreślić należy, że patriotyczne i zamożne kupiectwo bułgarskie 
utrzymuje te szkoły z własnych funduszów. W  r. 1824 lekarz z za
wodu, Beron, ułożył pierwszy elementarz bułgarski t. zw. „Ribnijat 
bukwar". Niebawem pojawia się coraz większa ilość podręczników. 
W  r. 1835 powstaje pierwsza bułgarska szkoła średnia w Gabrowie, m a
jąca dla historii szkolnictwa bułgarskiego pierwszorzędne znaczenie. 
W  połowie X IX  w. widzimy już kilka szkół średnich w Bułgarii, dzięki 
czemu młodzież może sobie zdobywać wykształcenie we własnej o j
czyźnie. Szkoły te równocześnie stanowiły ośrodki kulturalnego ru
chu narodowego.

Obok pracy szkolnej nauczycielstwo ówczesne rozwinęło bardzo 
czynną pracę w kierunku oświatowym i politycznym. Przy szkołach 
mianowicie powstawały czytelnie t. zw. czitaliszta, których zadaniem 
było budzenie świadomości, iż naród bułgarski musi pozyskać niepo
dległość. Zakładano biblioteki, organizowano teatr i wystawiano sztu
ki po bułgarsku. Pierwszą taką sztuką jest „Michał M iszkoed " ,  której 
autorem był nauczyciel Sawa Dobroplodni. Wystawiono ją w Szumen 
w r. 1856. Data ta stanowi początek rozwoju dramatu, teatru i orkie
stry, w czasie bowiem przedstawienia grała szkolna orkiestra, którą

—  136  —



zresztą zorganizowali polscy emigranci. Należy też wspomnieć nau
czyciela N. Żiwkowa, autora sztuki dramatycznej p. t. „Ilio W ojw oda“ . 
Zamieszczona w tej sztuce pieśń „ Szumi M arica' stała się hymnem 
narodowym. Nauczyciele bułgarscy owych czasów tworzyli ojczystą 
literaturę. Jako twórca poezji występuje nauczyciel Petko R. Sław ej- 
kow, który po wyzwoleniu Bułgarii był ministrem oświaty. Podobnież 
publicystyka  bułgarska ma do zawdzięczenia swoje początki-nauczy
cielstwu bułgarskiemu. W reszcie brało ono udział w spiskach rewolu
cyjnych i w licznych powstaniach.

W ypada też wspomnieć o działalności Braci Zmartwychwstańców  
na ziemi bułgarskiej. Kiedy mianowicie Bułgarzy zwrócili się do pa
pieża Piusa IX  z propozycją zawarcia unii kościelnej, przybył do Buł
garii w r. 1862 ks. Hieronim Kajsiewicz, który w Adrianopolu założył 
szkołę. Podobne szkoły powstawały w M ałym  Trnowie i Starej Za
gorze. Polscy Zmartwychwstańcy wychowywali młodzież w duchu po- 
lonofilskim, wysyłali zdolniejszych na uniwersytety do Krakowa lub 
Lwowa. Niektórzy spośród studentów zainteresowali się polską lite
raturą, a z pomiędzy nich Christo' Kesiakow, który przetłumaczył na 
język bułgarski „Konrada W allenroda“ i „Pana Tadeusza".

G dy Bułgaria zdobyła niepodlegość, nauczyciele w pierwszym  
rzędzie byli organizatorami nowego państwa. Nauczyciele ci położyli 
tak wielki nacisk na rozwój szkolnictwa, że w okresie niecałych sześć
dziesięciu lat od chwili wyzwolenia nie ma prawie w tym kraju analfa
betów.

Jak widzimy z tego, dzięki pracy nauczycieli bułgarskich osiągnęła 
Bułgaria wysokie rezultaty w kierunku oświatowym i to wyłącznie 
przez wytrwałą pracę i znakomitą organizację. W itajcie nam —  dobre 
doszli —  mili nasi goście!

Dr. Józef Gołąbek. 

Komunikaty Zarządu Głównego
Posiedzenia Prezydium od 17 marca do 22 kwietnia. 1) Zorganizow ano dys

kusję na terenie poszczególn ych  O kręgów  i w Kom isji Pedagogicznej W ydzia łu  nad 
projektam i program ów  w  liceum . 2) Przyjęto spraw ozdanie kasow e za 1936 rok 
i prelim inarz budżetow y na rok 1937. 3) R ozpatryw ano spraw y administracji d o 
m ów  w ypoczyn k ow ych  w O rłow ie i K rynicy. 4) Om awiano spraw y związane z przy
gotow aniem  W aln ego Zgrom adzennia T -w a, a w szczególności; przyjęto regulamin 
Komisyj W alnego Zgrom adzenia, zg łoszony przez Okrąg Poznański T. N. S. W ., 
ustalono temat referatu na Z jeździe i zaproszono referenta, w ybrano m iejsce Z jaz
du, zaprojektow ano przew odn iczących  Komisji zjazdow ych  i referentów . 5) D e le 
gow ano kol. R . M ańkow skiego na W alny Zjazd Okręgu Śląskiego i do O strow ca 
w  sprawach szkoły  H andlow ej, kol. St. K w iatkow skiego —  na W aln y  Z jazd Okręgu 
Lw ow sk iego oraz kol. Poradow skiego —  na posiedzen ie Zarządu Okręgu L ubel
skiego.

Z działalności Komisji Pedagogicznej Zarządu Głównego
Po szeregu posiedzeń , pośw ięcon ych  om ów ieniu pro jek tów  poszczególn ych  

program ów  liceum  ogólnokształcącego, Kom isja Pedagogiczna zorganizow ała p o 
siedzenie plenarne specjalistów , czynnych przy rozpatrywaniu poszczególn ych  pro
gram ów. Posiedzeniu, które się od b y ło  w czw artek 15 kwietnia b. r., przy udziale 
ok o ło  30 osób, przew odn iczył prof. dr. B. N aw roczyński. W śród  obecn ych  zauw a
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żyliśm y p. R ektora J. Sosnow skiego, prof. dra S. D ziubałtow skiego, prof. dra W . 
Lam pego, posła B. Pochm arskiego i w ielu innych człon k ów  T. N. S. W . Z M ini
sterstwa przybył p. naczelnik doc. dr. B. Suchodolski, z Kuratorium  pp. naczelnik 

W . Tatom ir oraz w izytator Fr. Skibiński. P oszczególn e działy programu zre fero 
wali Kol. kol. Czekalski, Halfter i M ikułow ski, uwagi ogólne o ca łości w ypow iedzia ł 
prof. B. N aw roczyński, po czym  potoczy ła  się obszerna bardzo ciekaw a dyskusja.

W  dniu 20 b. m. od b y ło  się dalsze posiedzen ie K om isji Pedagogicznej, p o 
św ięcone zagadnieniu pracy naukow ej nauczycieli. Zebranie to, jako przygoto
w aw cze do dyskusji na W alnym  Zgrom adzeniu, odbyw ało  się przy  udziale zapro
szonych delegatów  w ładz szkolnych  i tow arzystw  naukow ych. Z M inisterstwa 
W . R. i O. P. przybyli pp. nacz. dr. Z. Zagórow ski, dr. Parnowski, wiz. Sew eryn 
i radca J. K arpow icz, z Kuratorium O. S. W arsz., wiz. B. B inkow ski; obecn y  by ł 
rów nież Prezes W arsz. T ow . N aukow ego i przedstaw iciel A kadem ii Um iejętności, 
prof. dr. W . Sierpiński, i d ocen ci: dr. W . W ąsik oraz dr. J. G ołąbek . Zebranie za
gaił przew odn iczący, prof. dr. B. N aw roczyński, p o  czym  p o  krótkim  referacie d-ra 
T. M ikułow skiego rozw inęła się obszerna dyskusja, zakończona przyjęciem  zg łoszo 
nych w niosków  Komisji.

Komunikat Koła T. N. S .W . w Zakopanem

Na skutek starań K oła  T. N. S. W . w Zakopanem  i Zarządu Okręgu. K rakow 
skiego gmina Zakopane zm ieniła dotychczasow ą um ow ę z Zarządem  Szpitala Gmin
nego w ten sposób, że od  dnia 15 marca 1937 r. urzędnicy państw ow i, k tórzy zgłoszą 
się do szpitala z kartą porady zdrow ia, nie p łacą  nic za zabiegi operacyjne, jak to 
dotychczas b y ło  praktykow ane. O bojętną jest rzeczą  przy tym, czy  odnośny fun
kcjonariusz państw ow y będzie  leżał na sali klasy drugiej, czy  też zech ce  dop łacić  
do klasy pierwszej.

Sezon letni w Krynicy i Orłowie Morskim

Sezon letni w domach wypoczynkowych T. N. S. W . w Krynicy 
i Orłowie Morskim będzie otwarty w drugiej połowie czerwca. W arun
ki pobytu zarówno w Tenesówce, jak Zamku wynosić będą za mieszka
nie od 1 złotego 50 gr. do 2 zł. 30 gr. od osoby, w zależności od pokoju 
(zwłaszcza w Tenesówce) i liczby osób w pokoju, łącznie z pościelą, 
bielizną pościelową i oświetleniem. Warunki utrzymania całodzienne
go, przy czym posiłek podawany jest trzy razy dziennie, wynosić będą, 
tak jak w roku ubiegłym 3 złote 80 groszy dziennie od osoby, o ile ko
szty utrzymania pozostaną na obecnym poziomie. Członkowie T .N .S .W ., 
chcący zarezerwować sobie pokój na cały sezon letni lub część sezonu 
w Orłowie Morskim, winni nadesłać swe zgłoszenia do Zarządu Głów 
nego przed 1 maja r. b., zaznaczając: 1) na jaki okres czasu chcą mieć 
zarezerwowany pokój, 2) dla ilu osób ma być przeznaczony pokój, 
względnie pokoje, 3) czy chcą korzystać na miejscu z całodziennego 
utrzymania, czy tylko ze śniadań. Zgłoszenia do Tenesówki w Krynicy 
prosimy przesyłać bezpośrednio w tym samym terminie pod adresem: 
prof. Jan Śliwa, Muszyna, willa Modrzew. W  odpowiedzi na zgłoszenie 
podamy szczegółowe obliczenie kosztów pobytu i ci członkowie, którzy 
wpłacą w podanym w odpowiedzi terminie należną sumę za mieszkanie 
(opłatę za utrzymanie każdy z członków reguluje na miejscu), mogą li
czyć na to, że pokój dla nich został zarezerwowany. Spóźnione zgłosze
nia będą uwzględnione tylko w razie dysponowania wolnymi pokojami.

—  138  —



—  139  —

Letnia Kolonia N a u c z y c ie ls k a  nad morzem
Zarząd K ola  W arszaw skiego T .N .S .W . organizuje w r.b. kolonię 

dla nauczycieli i ich rodzin w Ostrowie pod Jastrzębią Górą 
(poczta Krokowo).

Koszt utrzymania, wraz z m ieszkaniem  zbiorow ym  (około 6 osób  
w dużym pokoju), wyniesie 2 zł. 50 gr. dziennie od osoby. O soby  
nie będące członkam i T . N. S. W ., ani nie należące do najbliższej 
rodziny członków , płacą 10°/o więcej. Cena oddzielnego pokoju  
za cały sezon wynosi około 100 złotych.

Z apisy  przyjmuje się w K ole W arszaw skim  T . N. S . W . :  W a r
szaw a, Bracka 18 m. 4, w poniedziałki, środy i piątki od godziny  
19 do 20. W sze lk ą  korespondencję w związku z zapisem  (wraz 
ze znaczkiem  pocztow ym  na odpow iedź) należy kierować pod  
pow yższym  adresem z adnotacją „K olonia N auczycielska” .

Kolonie dla młodzieży szkół średnich nad morzem

W zorem  lat ubiegłych  Okrąg W arszaw ski T. N. S. W . w  sezonie letnim b ie 
żącego roku prow adzić będzie kolon ie  klim atyczne dla m łodzieży szkół średnich 
nad m orzem . K olon ie te, rozp oczyna jące  siódm y sezon  istnienia, mają już usta
loną reputację i dzięki troskliwej opiece w ychow aw czej i dobrym  warunkom o g ó l
nym, cieszą się dużą frekw encją  m łodzieży i zaufaniem  rodziców . Prow adząc tę 
społeczną  akcję, Komisja K olon ii Okręgu W arszaw skiego T. N. S. W . pragnie p o d 
kreślić jej charakter o r g a n i z a c y j n o - s a m o p o m o c o w y  i prosi człon k ów  

T. N. S. W . o w cześn iejsze zgłaszanie s w o i c h  d z i e c i ,  dla których  jest za 
rezerw ow ana pew na ilość m iejsc. W  tych dniach ukaże się z druku szczegółow y 
p r o s p e k t  kolonii, o k tórego pop arcie  i rozpow szechnien ie Komisja zw raca się 
do poszczególn ych  cz łon k ów  T. N. S. W . S zczegółow ych  inform acji udziela K o
misja K olonii Okręgu W arszaw skiego T. N. S. W . (Bracka 18 m. 4) po nadesłaniu 
znaczka na odpow iedź.

Koła T. N. S. W.
SKŁAD ZA R ZĄD Ó W  KÓŁ T. N. S. W . W  GRUDNIU 1936 ROKU

L Okrąg Krakowski:

Biała: prezes —  dr. Z ofia  Bastgen, w iceprezes —  dr. Leon Chrapczyński, 
sekretarz— dr. M aria Dziamianka, skarbnik —  Edw ard Lubaszewski, członek  Zarzą
du —  M aria H ołujów na.

Bochnia: prezes —  J. Stokłosa, w iceprezes —  dyr. J. Stankiewiczówna, sekre
tarz —  W Ł Janik, skarbnik —  inż. J. Kietlińska, członkow ie Zarządu —  P. Galas 
i dr. W ińska.

B rzesk o : prezes —  Jan G ardziel, sekretarz —  W ł. G lodt, skarbnik —  J. 
Pinowska.

Chrzanów: prezes —  Tadeusz Urbańczyk, sekretarz •— Stefan W alentoski, 
skarbnik —  R. Dniestrzański, członkow ie Zarządu —  dr. J. Bałabuszyński, T. Pa- 
czoła.

C zęstochow a: prezes —  W . P łodow ski, wiceprezes —  K. Karwan, sekretarz —  
J. Jakubowska, skarbnik —  A . Pietkiew iczów na, członkow ie Zarządu —  A . Chłap,
H. Reinhardt, A . Runcikiewicz i Z. Tyszecka.

Dąbrowa G órnicza : prezes —  J. G odycki-Ć w irko w iceprezes —- A . B rodnic
ki, sekretarz —  P. Kunda, skarbnik —  J. B ieńkiewicz.

G orlice : zreorganizowane w  1937 r.
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- Jasł ° : prezes —  K. Grudniewicz, w iceprezes —  Z. Popkow ska, sekretarz —  dr. 
L .  M ajcherek, skarbnik —  L. K ról, członkow ie Zarządu —  K. Płaczek, J. Lisowski.

K ie lce :  prezes —  C. M ichniak, sekretarz —  Z. N ałęcz-D obrow olski, skarb
e k  4- Stresz, członkow ie Zarządu —  J. Rechwał, J. Pazdur, F. Secze.

K ą ty :  prezes —  dyr. S. Zbierski, sekretarz —  S. Lichnowski, skarbnik —  
M. Zieliński, członek Zarządu —  J. Jodłow iecki.

K raków :  prezes —  W ł. M ichalski, w iceprezes —  dr. T. Lehr-Spławiński, sekre
tarze —  W . A rod y  i R. Niemiec, skarbnik —  dr. A . M ikulski, oraz 9 innych cz łon 
ków W ydziału ,

M ielec:  prezes —  dyr. J. W ierzbicki, w iceprezes —  F. Siorek, skćrfbnik i se
kretarz ■— J. Nitsch.

M iechów :  prezes: —  ks. B. Świrszczewski, skarbnik i sekretarz —  F. W eisło. 
M yślen ice:  prezes —  J. Eliński, w iceprezes —  L. W erschler, sekretarz —  

W . Konieczny, skarbnik —  J. Krzyszkow ski, członkow ie Zarządu —  S. Udziela, 
M. Luśniakowa.

N ow y Sącz:  prezes —  K. Golachowski, wiceprezes —  St. Szewarski, sekre
tarz —  Z. Oleksówna, skarbnik —  A . Derubski, członkow ie Zarządu —  ks. dr. Cier- 
niak, J. Bogusz, J. G órecki, P. Hebenstreitówna, dyr. dr. J. Krupa, F. Rapf, dyr. 
P. Zieliński.

N ow y Targ:  prezes —  S. Świątek, sekretarz —  M. Szoska, skarbnik —  K. Baran. 
O patów  K ie leck i:  prezes -— ks. A . Prügel, w iceprezes —  Fr. Jagielnicki, 

sekretarz —  Fr. Szarzyński, skarbnik —  F. K opeć, członek Zarządu —  A . P iotr
kowska.

O strow iec K ie leck i:  prezes —  Br. M uciek, sekretarz —  H. Krasnowolska, 
skarbnik —■ E. Step, członek Zarządu — . S. Krzyk.

Oświącim:  prezes —  I. Fik, w iceprezes —  ks. J. R ozw adowski, sekretarz —  
W . G łow iakow a, skarbnik —  A . W olański.

P ińczów :  reaktywowane w kwietniu 1937 roku, prezes —  J. Schnäffer, se
kretarz —  W . Sikora, skarbnik —  Z. Szczygłow ski.

Radom :  brak danych.
Sandom ierz:  prezes i sekretarz —  M. Świerzowicz, skarbnik —  vacat. 
S osnow iec:  prezes —  S. Zawadzki, sekr. —  B. Dankowska, skarbnik —  H. Zie- 

leniewska, czł. Zarz. —  J. Brodzińska.
Tarnów  prezes —  St. Pęksa, wiceprezes —  St. Zakrzewska, sekretarz —  P. 

D obrow olski, skarbnik —  M. Godawski, członkow ie Zarządu —  A . Bolekr A . G ie- 
roń,' A . W ojtasiew icz.

W ad ow ice:  reaktywowane 17.111.1937 r., prezes —  T. Szeliski, w iceprezes —  
J. Dilun, sekretarz —  J. Borawiec, skarbnik —  C. Panczakiewicz,

Z akopane: prezes —  B. Cichocki, w iceprezes —  J. Bielawa, sekretarz —  M.
M ałaszyński, skarbnik —  R. Badylakowa.

Ż yw iec:  prezes —  J. Nam ysłowski, ks. A . Feliks, J. Lelo, A . Bałut, W . 
Augustynowicz.
II. Okrąg Lubelski:

Biała P odlaska:  prezes —  W ł. Grys, sekretarz —  A . Rubaj, skarbnik —  ks. 
St. Leśniowski.

Lublin:  prezes —  K. Chmielewski, skarbnik —  M. Stefanowicz, sekretarz —
Z. Tołwiński, członkow ie Zarządu —  J. M ajka, ks. A . Chlastawa, J. Żelazny.

P uław y:  prezes —  M. Gaczyński, sekretarz —  F. Krajewski.
Sied lce:  prezes —  B. Bucholc, w iceprezes —  W iesłow ski, skarbnik —  J. Gruber- 

lowa. sekretarz —  K obosow icz, członkow ie Zarządu —  W ąsik, Jędrychow ski, 
Osińska, Rowlina, Łuczakowa.

Zam ość:  prezes —  M. Pieszko, sekretarz —  W . Hłyń, skarbnik —  J. Rut
kowska, członek Zarządu —  E. Kopciński.
III. Okrąg Lwowski:

B rzeżan y:  prezes —  P. Kowalski, skarbnik —  M. Jarem owicz, sekretarz —  
W ł. Janczyszyn.

B rzozów :  brak danych.
B uczacz:  brak danych.
C zortków :  prezes —  W ł. Tutek, sekretarz —  J. Opacki.
C hyrów :  prezes —  R. G rochowski, wiceprezes R. Konstankiewicz, sekre

tarz —  T. Kornecki, skarbnik —  M . Rosolak.
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D roh obycz: prezes —  dyr. T. Kaniowski, sekretarz —  dr. B. M antel, skarb
nik —  W . M aron, członkow ie Zarządu —  ks. G. Gościński, M. K raw czyszyn, M. 
M ściwujewski, S. P iotrow icz i A . Prechłow a.

D olina: reaktywowane 1.1.37, prezes —  Z. Basała, sekretarz —  J. Siem aszkie- 
wicz, skarbnik —  T. Przylibski.

G ródek  Jagielloński: prezes —  J. Krzanowski, w iceprezes —  B. Dziedzic, 
sekretarz —  ks. S. K ozłow ski, skarbnik —  W ł. Bargiel.

Jarosław : prezes —  A . Bryzek, sekretarz —  J. K raw czyk, skarbnik —  T.
Tenczarowski, członek Zarządu —  J. Robakowski.

Jaw orów : prezes —  ks. J. W acław ski, w iceprezes —  ks. B oryszko, skarb
nik -— M. H ałaszyńska, sekretarz —  J. Balwirczak.

Kam ionka Strum iłłow a: prezes —  ks. dr. J. Kutowski, wiceprezes —  B. Fa-
liński, skarbnik i zast. sekretarza —  J. Sas, członek Zarządu —  J. W eiss.

K olbuszow a: prezes —  A . W yka, sekretarz H. Tułecka, skarbnik —  W . 
Burkiewicz.

K ołom yja : prezes —  dr. M. Krupińska, wiceprezes —  J. Przygódzki, sekre
tarz —  F. W anio, skarbnik —  S. Żaczek.

K rosn o: brak danych.
L eża jsk : brak danych.
L w ów : prezes —  T. Dręgiewićz, w iceprezesi —  T. Urbański, M. Kosiński, 

skarbnik —  A . M udrak, sekretarz —  dr. H. Breit, zast. sekretarza —  St. Gutt, 
gospodarz i bibliotekarz —  P. Urban, zastępca —  E. W olański, członkow ie Zarządu—  
ks. dr. E. G ola, dr. M. Lewicka, M. Radom ski, E. Rudnicka, F. Śliwa, St. T y - 
row icz

Łańcut: prezes —  M. Pelc, wiceprezes —  ks. J. K lak. sekretarz —  H. M i
klas.

N isko: prezes —  ks. A . Szpila, sekretarz —  R. Czubaty.
P rzem yśl: prezes —  dr. F. Persowski, w iceprezes —  dyr. W . Bieniak, sekre

tarz St. Jurek, skarbnik —  S. B orow iecki, członkow ie Zarządu —  A . Birnbach, A . 
Chraca, M. D ziedzic, A . Kratochwil, O. Skorska, Z. Skorski', Z. W eim er, dr. S. 
■Zimmer.

R zeszów : prezes —  S. P iekarczyk, w iceprezes —  Fr. W arsel, sekretarz —  
S. Jachim owski, skarbnik — J. Danielski.

Sam bor: prezes —  J. B iłyk , sekretarz —  S. Czajkow ski, skarbnik —  J. 
Ostruszka.

Sanok: prezes —  A . Rejnin, sekretarz —  W . Klim ek, skarbnik —  F, W anic.
Sokal: prezes —  St. Cwenar, w iceprezes —  J. K loss, sekretarz —  T. W o jta 

siewicz, skarbnik —  J. Szufa.
Stanisław ów : prezes —  dr. M. K ędzior, w iceprezes —  dyr. Z. Pawłowska, 

sekretarz —  J. Sałabun, skarbnik —  K. Isakiewicz, członkow ie Zarządu —  dyr. 
S. Umański, J. Jasiński, dr. J. Zieliński.

S try j: prezes —  K. W ęgrzynow ski, wiceprezes —  K.- Czernecki, skarbnik —  
F. Chowański, sekretarz — 1 K. Turczański.

T arnobrzeg: prezes —  R. Janicki, sekretarz —  I. P łonka, skarbnik —  ks. 
T. Gunia.

Tarnopol: sekretarz —  K. W iśniew ski (innych danych brak).
Tłum acz: prezes —  ks. J. Pławiuk, w iceprezes —  W . Ehrlich, sekretarz

i skarbnik —  S. Dąbek.
Trem bowla: prezes —  Z. M iotyński, sekretarz —  dr. J. Frankel.
Z łoczów : prezes —  Z. Podgórski, wiceprezes —  M. Kuntze, skarbnik —  I. 

G olczew ska, sekretarz —  A lfr. M üller.
Z aleszczyk i: brak danych.

IV. Okrąg Łucki:
D ubno: prezes —  S. Papużyński, wiceprezes —  I. Sokołow ska, skarbnik —  

M . Bobrowska.
H orochów : prezes —  K. Łukasiewicz, w iceprezes —  A . Stachura, sekretarz —  

B. Raczkow ski, skarbnik —  O. Ekertówna.
K ow el: prezes —  E. Góra, sekretarz —  M . Zarembiński.
Łuck: prezes —■ J. Kuczewski, w iceprezes —  S. Jew dokim ow , sekretarz —  

Z. Kim aczyński, skarbnik —  A . Szewców.
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V. Okrąg Poznański;

Brodnica:  prezes —  dr. K. Żurawski, skarbnik S. Żmudziński, sekretarz —  
ks. S. Tęgowski.

B yd goszcz:  prezes —  M. Seidel, w iceprezes -— S. Baczyńska, sekretarz —
J. Napieralska, skarbnik —  A . Lisiecki, członkow ie Zarządu —  J. W olf, F. Stopa.

Chełm no:  brak danych.
C hojnice:  prezes —- ś. p. H. Kozubski, sekretarz i skarbnik —  M. Szczepański. 
D ziałdow o:  pow stało w 1937 r., prezes —  dyr. J. Biedrawa, w iceprezes —  

dr. J. W ójcików na, sekretarz —  E. Chmurzyński, skarbnik —  Chamski.
G niezno:  prezes—  Z. B łoch , sekretarz —  T. K ołod z ie j, skarbnik H. Rusz- 

czyńska.
G ostyń :  prezes —  P. T, Schulz, sekretarz —  R. W eiss, skarbnik —  S. A dam 

czyk.
Grudziądz:  prezes —  A . Kuźniar, w iceprezes —  J. Puppel, sekretarz —

A . W iśniewski, skarbnik —  A . Seferow icz, członek Zarządu —  T. Morawski.
Inow rocław :  prezes —  J. M eder, w iceprezes —  Kwiatkowski, sekretarz —

M. Sw oboda, skarbnik —  A . Cybiński, członek Zarządu —  A . G regorow icz.
K ościan :  prezes —  K. Ossecki, wiceprezes —  S. Schwen, sekretarz —  K. 

Szukalski, skarbnik —  H. Lipiński, członek  Zarządu —• M. Józefiak.
K rotoszyn :  prezes —  C. M ager, w iceprezes i sekretarz —  ks. S. Zuske, skarb

nik —  B. Deresiewicz.
Leszno:  prezes —  B. Szczygłow ski, w iceprezes —  F. Kasior, sekretarz —  

S. M achnikowski, skarbnik A . Parzyński, członkow ie Zarządu —  J. Szpuner, 
W . Stronczyński, M. Muszyńska.

N ow e M iasto n/Drwęcą:  prezes —  J. R óżycki, sekretarz —  L. Empel, skarb
nik —  F. Manikowski,

O strów  W lk p :  prezes —  A , G rzywak, w iceprezes —  M. Bojarska, sekretarz —
B. Bożek, skarbnik —  A . Błaszczak, członek Zarządu —  M. Pawłowski.

O strzeszów :  pręzes —- M. Kossowski, w iceprezes —  I. Rozm arynowski, se
kretarz —  E. Ostrowska, skarbnik —  J. M orajka.

P leszew a :  prezes —  J. K operny, sekretarz —  W . Borek.
Poznań:  prezes —  A . Miętus, w iceprezes —  T. Kuchinka, skarbnik —  B. 

Stankiewicz, sekretarz -—■ S. Chmielewski, członkow ie Zarządu —  K. A bgarow icz, 
K. Całczyńska, dr. Dziem bowska, M. Jaworska, M. K rawczyk, M. Remelska, Schmidt, 
Szperko, Synawska, Tylczyński, G łow iński, Nowicka, Zw ierzycki, dr. Świeżawski.

Raw icz:  prezes —  J. Lissowska, wiceprezes —  ks. A . Szkudlarski, sekretarz —
A . Braniewicz, skarbnik —  J. M iedziński.

R ogoźno W lk p .:  prezes —  St. G rochow ski, skarbnik i sekretarz —  ks. dr. K. 
W erbel.

S zam otuły:  prezes —  F. W ojterski, wiceprezes —  B. Maske, skarbnik —  J. 
Bielicka.

Starogard:  założone w lutym 1937 r., prezes —  J. Sokolnicki, w iceprezes —  

M. Karbowiak, sekretarz —  W . Charaszkiewicz, skarbnik —  E. Dżugan.
Śrem:  prezes —  A . Zahradnik, sekretarz —  A . Pospieszalski, skarbnik —  

J. W itczak.
Środa:  prezes —  A . Szyperski, sekretarz i skarbnik —  M. Jankiewiczówna. 
Świecie  n/W isłą : prezes —  A . Roem er, w iceprezes — 1 dr. L. Kucharzowy, 

sekretarz —  M. Piątkowski, skarbnik —  W . Kreiza.
T czew :  prezes —  S. Delekta, w iceprezes -—• J. Traczewska, sekretarz —  L. K o- 

czur, skarbnik —  M. W ybieralska, czł. Zarz. —  R. Prażm owski.
Toruń:  prezes —  S. B iałoszycki, wiceprezes —  S. Bzdęga, sekretarz —  J. 

Tom aszko, skarbnik —- A . Stadniczeńkowa, członkow ie Zarządu —  dyr. H. M oese,
F. Staniszewski, dr. Z. Kaczm arek, K. K ulczycka, K. Suwała.

Tuchola:  prezes —  J. Szynkiewicz, sekretarz —  H. Jastalówna, skarbnik —  
S. Smoliński.

W ągrow iec:  prezes —  K. G órzejow ski, sekretarz —  M. Nowara, skarbnik —  
S. Koberówna, człokow ie Zarządu —  J. Bajerlein, T. Nożyński.

W ejh erow o:  prezes —  W . Tyszkow ski, w iceprezes —  J. Pniewski, sekretarz —  
J. Chyliński, skarbnik N. Rozkwitalski.

W rześnia :  prezes —  M. W itkow ski, skarbnik —  W . M aćkow ski, sekretarz — 
Z. Krupowa.
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VI. Okrąg Śląski:

B ielsko:  prezes —  T. M ichalik, członkow ie Zarządu —  J. Hess, A . Staszko, 
S. Sedlak, T. Podoba.

C horzów :  prezes — ■ W ielebiński, wiceprezes —  J. Lubos", skarbnik —  ks. A . 
Gniłka, sekretarz —  I. Juchnowiczówna.

C ieszyn :  prezes —  E. Sznapka, wiceprezes —  ks. J. Stonawski, sekretarz —  J. 
Palider, skarbnik —  J. M adej.

K atow ice:  prezes —  dr. W ł. Bryniarski, sekretarz —  dr. S. Janicki, skarb
nik —  K. Kamski.

M ysłow ice:  sekretarz —  H. Dyrcz.
R ybnik :  prezes —  P. Dziubek, sekretarz —  T. Szczepański, skarbnik —  A .

Pyra.
Tarnow skie G óry :  brak danych.

VII. Okrąg Warszawski:

B ia łystok :  prezes —  P. Eysymont, wiceprezes—  E. M achay, sekretarz —  
W ł. Paczyński, członek Zarządu —  A . W róbel.

Drohiczyn  njBugiem :  prezes —  M. G ordon, sekretarz i skarbnik —  P. K u 
czyński.

K alisz:  prezes —  J. M ichalski, w iceprezes —  J. M ęczyński, sekretarz —  S. N o
wosielski, skarbnik —  J. Tarasin, członkow ie Zarządu —  Tow tkiew iczow a, ks, N ie
w ęgłowski i K. Czyżewski.

K cbryń :  prezes —  ks. B. Babinowski, wiceprezes —  M. W ojcieszaków na, 
skarbnik —  K. M iedziński, sekretarz —  J. Zwinogrodzki.

K onin :  brak danych.
Ł ód ź:  prezes —  K. K oszyk, skarbnik —  dyr. A . Zim owski, sekretarz —  J. 

Zarzycki, członkow ie Zarządu —  Fr. O ziem bły, Fr. Sadowski,
M ław a:  prezes —  ks, B. Palm owski, sekretarz —  J. M ieczyńska-W itw icka, 

skarbnik —• W . Szwej kowski.
M ińsk M azow ieck i:  reaktyw owane w 1937 r., prezes —  A . Rawski, w icepre

zes —  A . Leśniak, sekretarz —  A . Klim aszewska, skarbnik —  B. Kuraciński,
O strołęka :  reaktywowane w 1937 r., prezes —  H. W ierzchow ski, sekretarz —

B. Drabicki, skarbnik —  N. Strawińska,
P iotrków :  brak danych.
P ło ck :  brak danych.
P ułtusk:  prezes —  Fr. Ler, w iceprezes —  M. M alinowska, skarbnik —  J. 

Brzuchacz.
R adom sko:  reaktywowane, kwiecień 1937 r., prezes ■— M. Strzemieński, w i

ceprezes —  A . Górski, sekretarz —  H. Tesznerów na, skarbnik —  J. R ew ucki. 
Sierpc:  brak danych. v
Tom aszów M az.:  prezes —  K. Sadłowski, skarbnik —  Z. H ołubicka, sekre

tarz —  J. B ylczyński.
W arszaw a:  prezes —  M. Tazbir, w iceprezesi —  doc. dr. . J. G ołąbek i H. 

Tański, sekretarze —  J. T. D ziedzic i K. Próchnik, skarbnicy —  H. Krüger i K. 
M orawski, gospodynie lokalu  —  J. Hancke i W . W itwińska, członkow ie —  ks. dr,
F. Barański, M. B illew iczów na, L. Dziubecki, dyr. St. F iedorow icz, J. Kruszyńska,
G. M arkowski, dr. T. M ikułowski, Z. N owicka, J. Otto, J. Siwicki.

W łocła w ek :  prezes —  dr. K. M asłowski, członkow ie Zarządu —  D. Banaszak,
I. Duczmal, ks. M. Szczodrowski.

Żyrardów :  prezes —  ks. K. Siwak, w iceprezes —  J. Głąbiński, sekretarz —
S. Sosnowski, skarbnik —  J. D utkiew iczów na.

VIII. Okrąg Wileński:
Dzisna:  prezes —  W ł. B ialoszczyński, w iceprezes —  ks. J. R om ejko, sekre

tarz —  St. Paluszko, skarbnik —  T. G odow ski.
G rodno:  brak danych.
W ilno:  prezes —  W ł. Kyprian, wiceprezes —  A . Czyż, sekretarz •—  K. Matu- 

lewicz, skarbnik —  S. Świacki, członkow ie Zarządu —  dr. W ł. Kuźniar, M. O lszew 
ska, K. Bielska, S. Cyrwińska, A . K alenkiewiczówna.

W olk ow ysk :  brak danych.



Z żałobnej karty
Ś. p. Rom an Palmstein

S. p. Rom an Palmstein, ur. 22 września 1851 r. w Tarnow ie, radca szkolny, emer, 
prof. b. filii IV gimnazjum w e L w ow ie, umarł dnia 13 marca 1937 r. w e L w ow ie.

Nigdy karniej nie podejm ow ałem  się obow iązku, nigdy bardziej nie odczuw a
łem  pow inności ofiarow ania usług —  jak w chwili, k iedy mi p ow ierzono smutną 
służbę pożegnania ostatnim słow em , żałobnym  „aeternum  va le" ś. p. Rom ana 
Palmsteina w imieniu Tow arzystw a N auczycieli Szkół Średnich i W yższych , mimo 
że ogarniałem  trudność m ojego zadania. W szak m iałem żegnać na w ieczystą  dro
gę człow ieka, k tóry jak m ityczny N estor niejedno w idział pok olen ie  i z lepszym i 
od  nas obcow a ł, a w zgolą  innych warunkach niż my, ludzie dojrzali lub starzy —  
wyrastał, krzepił się i pochyla ł, ch leb zaś zasłużonych  spożyw ać zaczął jeszcze 
w  roku 1912, przed przedziw ną chw ilą  w ybuchu w ielkiej w ojny, która zaw ichrzyła 
świat ca ły  i rozp oczę ła  now ą erę, w którą niejednem u trudno się b y ło  w żyć i now y 
duch czasu ogarnąć. P rzecież to ćw ierć w ieku temu odchodził ś. p. Rom an Palm 
stein na em eryturę jako profesor filii IV gimnazjum w e L w ow ie p o  chlubnym  od 
służeniu 37 lat pracy  w  średnim  szkoln ictw ie, rozp oczęte j w  1875 roku w W ad o
w icach ! Jakże bez lęku w głębiać się i starać zrozum ieć treść ducha człow ieka, 
k tóry  m oże od  b ieżącej chw ili odstał, m oże serce miał przepojone zwątpieniem  
i niewiarą albo goryczą głęboką, że już sam nie rozumiany —  dzisiejszych ludzi p o j
m ować przestawał i życzliw ością  darzyć ich nie um iał?

K to jednak m iał sposobność —  i szczęśc ie  —  spotkać się z ś. p. Zm arłym  na 
terenie zaw odow ej pracy, kto potem  ob cow a ł z nim w śród zm ieniających się sto 
sunków w ojennych  i pow ojennych , k to  zw olniw szy kroku tow arzyszył mu kiedyś 
w  przechadzkach  i w iód ł rozm ow y o przeszłych  i b ieżących  latach, ten z p od z i
wem odkryw ał, że ów  starzec jakby m ityczny Tithonós, m ałżonek jutrzenki, w ie
czystą m łodość duszy miał i żyw ość uczuć i hart umysłu, ch ociaż cia ło  zsychało się, 
w ięd ło  i n ikło. D ziw  brał, jak ten cz łow iek  p o  chlubnym  spełnieniu sw ych pa
triotycznych  i zaw odow ych  obow iązków , z nastaniem now ych  warunków znalazł
szy się na bardzo uszczuplonym  kęsie em eryck iego chleba, z pogodnym  uśm iechem  
pozbyw ał się sw ych ukochanych  książek z biblioteki, lub starcze swe wysilał oczy  
na przepisyw anie aktów  w  lw ow skim  magistracie, aby m óc ży ć i pow inności bra
terskiej w ob ec  siostry dopełn ić!

P ogoda  zaś ta umysłu i n iew yczerpana d ob roć  tkwiła w g łębokiej, rzetelnej 
kulturze ś. p. Zm arłego, zdobytej pracą wszechstronną i długą. Natura obdarzyła 
go  pow agą i usposobieniem  trzeźwym , tem peram entem  spokojnym  raczej i zrów 
now ażonym ; zapał zaś i w erw a, które go ożyw iały , m iały charakter w ieczn ie p o d 
sycanego ognia, rozpalonego w  um yśle u św iętych  płom ieni kultury greckiej i rzym 
skiej, którym  studia sw e p ośw ięcił —  i w um iłowaniu kultury polskiej, dla której 
pom nożenia w  zakresie sw ego pow ołan ia  w ytrw ale pracow ał.

I jeszcze by ło  jedno źród ło  jego m łodzieńczej pogody i życzliw ości dla świa
ta. Oto jego społeczny  zmysł, w skazujący drogę życia  nie przez osobiste p ow od ze 
nie, sławę, odznaczenia, k tóre się okupuje nieraz m ałodusznością, oportunizm em , 
układnością  s łów  i gestów . C złekiem  uspołeczn ionym  był ś. p. Zm arły —  i z g łę 
bokim  przekonaniem  za A rystotelesem  w skazyw ał na swe podw ójne p oczęc ie : 
raz w  łonie matki —  i drugi: w  łonie społeczeństw a. Z tego drugiego p oczęcia  
płynąca gorąca m iłość dla Polski i trud, i ofiarność dla niej, i bezinteresowność, 
która nie pozw alała  na napływ  goryczy  i żalu, gdy odsunięty od  życia w zapom 
nieniu i ubóstw ie do schyłku życia  dochodził.

M iał zaś ś. p. Zm arły, —  gdyby chcia ł rek lam ow ać sw e praw o do pam ięć 
i uznania, —  zasługi n iem ałe! W yrósłszy  z dzieciństw a w warunkach tak m ało 
sprzyjających w yrobieniu  się jasnego poczucia  patriotycznego, koń cząc n iem iec
kie gimnazjum, w ypracow ał sobie szlachetny progTam życia jako polski nauczyciel, 
m ający obrócić  swe siły na w ychow anie now ych, po polsku m yślących  i gorąco 
czu jących  pokoleń  —  i na rzecz jeszcze śmielszą w  ow oczesn ych  warunkach, na 
stw orzenie zwartej, silnej organizacji Tow arzystw a N auczycieli Szkół W yższych , 
które m iało w ych ow yw ać stan nauczycielstw a średniego i oddzia łać na pow sta
wanie i kierunek rozw oju  polsk iego szkoln ictw a średniego w  zabcrze austriackim.
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Zaw iązki Tow arzystw a N auczycieli Szkól W yższych  w 1884 r. miały ś. p. Zm ar
łego w śród in icjatorów ; w szakże pierw szym  redaktorem  pierw szego rocznika „M u 
zeum , organu tego Tow arzystw a, b y ł ś. p. Rom an Palmstein, podejm ujący się tego 
zadania w śród w arunków  w ie lce  nie sprzyjających. W ład ze państw ow e p o  ten 
czas i opinia innych organizacji nie by ły  przychylne. R edagow ać „M uzeum " by ło  
rzeczą  ryzykow ną, a nadto trudną. Znaleźć w spółpracow ników , środki, prenum e
ratorów  —  to znaczyło  w ytężyć energię i całą  duszę odd ać przedsięw zięciu . To 
właśnie pociągało ś. p. Zm arłego. Ten rocznik „M uzeum “ z 1885 r. jest obrazem 
sposobu myślenia i szerokich  horyzontów  podpisanego na nim Rom ana Palm slei- 
na. Rozpraw y naukowe — 1 to dow ód głębokiego kultu dla w iedzy ścisłej, n iezbęd
nej dla nauczyciela ; instrukcje dla nauki języka polsk iego —  to św iadectw o troski
0 najdrogocenniejszy k lejnot, który szkoła tutejsza w czasach zaboru starała się 
od  sam ego początku  istnienia najstaranniej oszlifow ać; w ychow anie fizyczne i hi
giena m łodzieży  —  to przedm iot rozw ażań sam ego redaktora, którem u n iejedno
krotnie pośw ięcił uwagę, marząc o doskonałej harmonii ducha i ciała, którą uw a
żał za podw alinę pom yślności narodu; stosunek szkoły  do rodziców  —  to też spra
wa n ieobca  temu pierwszem u roczn ikow i „M uzeum ", —  w reszcie zaś to, c o  w  tym 
roczniku w druku, —  a w  całym  życiu Zm arłego w czynach się w yraziło : to dba 
łość  o godność nauczycielsk iego stanu, pragnienie starcia z czo ła  nauczyciela  
piętna niewolnictwa i poniżenia, chęć obdarzenia go dostojeństw em  m isji i p o 
wagą odpow iedzialności nie ty lko za nauczanie, lecz w  w yższym  stopniu za w y 
chow anie charakterów  zacnych i prawnych, —  w  m iłości ojczyzny, w  pracy
1 ofiarności znajdujących sw ój cel idealny.

W iele by ło  odtąd roczników  „M uzeum ", grubszych, zasobniejszych, bardziej 
urozm aiconych  pod w zględem  treści. —  W ielu  b y ło  odtąd redaktorów , pracują
cych  kilka lat, jak M aciszew ski, czy  nawet kilkadziesiąt, jak B olesław  M ańkowski. 
Przy R om anie Palm steinie zostanie zaw sze tytuł p ierw szego redaktora. Jak zaś 
w iadom o: A rche de łoi hem isy panłós,  początek jest połow ą każdego dzieła. Że zaś 
ten początek uczyniony był ramieniem dzielnym i prawym , szczęścił B óg wydaw nic- 
twu w  późniejsze lata, że niem ało przyn iosło pożytku  tym, którzy korzystać 
z niego chcieli.

W sp ółpracu jąc później w „M uzeum " i zasiadając w w ydziale Towarzystwa 
N auczycieli Szkół W yższych , krzew ił ś. p. Zm arły ideały patriotycznej służby 
i obow iązku wśród kolegów  nauczycielskiego grona, którego był powagą i zaszczy
tem. Pomnę to dobrze, gdy na początku m ojej służby w 1910 roku, zaraz po 
zgłoszeniu się w dyrekcji zakładu, przedstaw iając się ś. p. profesorow i Palm stei- 
nowi, zostałem  zapytany przezeń poważnie i po prostu o dotychczasow ą pracę, 
o stanow isko w  b ieżących  zagadnieniach politycznych, o stosunek do religii. 
„Solidarn ie musimy w ystęp ow ać —  i spierając się nawet z sobą, m łodzieży  musi
my dać to, co  się nie zm ienia: jasną św iadom ość narodow ych  ce lów  i religijną 
gorliw ość“ . Zobow iązyw ały na zawsze te słowa, nie dopuszczał przeniewierstwa 
uścisk tej zacnej dłoni. Po tym nieoficjalnym , jakby pozaurzędow ym  ślubowaniu 
byłem  dopuszczony do zażyłości z starcem, obok  którego b y ło  mi dane tylko 
dwa lata pracow ać. W idzia łem  jednak w  tym czasie dość. I jego hojność na sp o 
łeczne  i narodow e cele, na „dar grunwaldzki", na T ow arzystw o Szkoły  Ludow ej, 
która jakże przekraczała  miarę dobrow olnych , odśw iętnych datków , a przybierała 
formę jakby fanatycznego odrąbywania dłoni w ofierze, —  i jego w rażliw ość na 
przenikające już publiczną św iadom ość w ojenne n iepokoje  —  i jego troskę o przy
szłość m łodzieży, która wirem  w ojennym  miała b y ć  porwana, kto m ógł zgadnąć, 
na jakie przeznaczen ia?... On jednak w czasie w ojennej zaw ieruchy w ierzył w te, 
której trud sw ego życia  pośw ięcił, w Polskę. W idział ją zm artwychwstającą, jak 
m arzył o  niej, gdy w  m łodości jego w oddaleniu była  i m rokach. A  ch ociaż kole je  
wojenne nieraz zasnuły mgłą w ym arzoną przyszłość, ch ociaż z łość ludzka i o b o 
jętność p od nosiły  się chmurą przed oczam i starca, w ypatrującego odm iany i blasku 
w ielkości ojczyzny, —  on przebijał m roki swą uchrześcijanioną m odlitwą hom e- 
ryckiego bohatera: „D zeń  pater   ..................................................................................................................................................................

p ójeson  d'äjthren, dós d’olthalm ojsin idesthaj, 
en de łdej kaj óllesson, ep e j ny to j eiiaden hütos“

„B oże, uczyń jasność i pozw ól spojrzeć na oczy ,
W  słońcu  ch oćb y  i zgładź nas, jeśli już taka twa w ola "!



la  m odlitwa pochodziła  z niezłom nej wiary w kon ieczne zw ycięstw o dobra 
nad złem  i nikczem nością, ona krzepiła go i chroniła przed zwątpieniem i upad
kiem. Ona w znoszona nabożnym i ustami zapewni P olsce  takich rozm iłow anych 
w słonecznym  świetle ludzi, jak on —  i jak on nienawidzących ciemności. —  P rzeko
nani o św iętości dogmatu tej wiary, zanim ziemia przygniecie w ieko tej trumny, 
składam y Ci, dostojny Duchu, h ołd  najniższy i obiecu jem y przekazać potom nym  
Iw ą  pam ięć w  jutrzenkow ym  św ietle w dzięczności —  w edług u łom ności sił na
szych. —  Vale aeternum!

Marian Stecków

Ś. p. Ignacy Strycharski

W  dniu 16 marca zmarł przedw cześn ie w  W arszaw ie po krótkich, lecz c ięż 
kich cierpieniach ś. p. Ignacy Strycharski, profesor gimnazjum państw ow ego im. 
A . M ick iew icza  i gimnazjum pryw atnego im. St. Żerom skiego.

Zm arły posiadał w ybitny talent pedagogiczny, jego lekcje łaciny, prow ad zo
ne n iezw ykle żyw o i ciekaw ie, zabarw ione znaczną dozą humoru, a jednocześnie 
pog łębione gruntowną znajom ością przedm iotu, zjednały mu opinię jednego z naj
w ybitniejszych nauczycieli filologii klasycznej nie tylko w W arszaw ie, ale w całym  
kraju.

Pozornie surow y —  umiał sobie zjednać serca uczniów  i obudzić w nich 
zam iłow anie do nauki przedm iotu z natury swej trudnego, jakim jest język łaciń 
ski. T oteż na jego lekcjach  musiała b y ć  cisza, skupienie i praca.

Zm arły posiadał rzadki dar jednania sobie ludzi. C złow iek  gorącego serca 
odczuw ał żyw o cudze cierpienie i spieszył zaw sze z pom ocą  i radą w  trudnych 
chwilach.

Te wszystkie zalety charakteru zyskały Zmarłemu pow szechne uznanie, przy
wiązanie i m iłość zarów no ze strony uczniów , rodziców , kolegów , jak i p rze łożo 
nych. Śmierć Jego n ieoczekiw ana wstrząsnęła wszystkich do głębi. W yrazem  
żalu by ły  liczne zastępy m łodzieży, rodziców , k o legów  i przyjaciół, tow arzyszące 
Zmarłemu na m iejsce w iecznego spoczynku, a w yrazem  hołdu —  liczne przem ó
wienia nad otwartym  grobem , które w ygłosili przedstaw iciele w ładz szkolnych, 
k olegów  - nauczycieli, rod ziców  i uczniów .

U rodzony we L w ow ie —  w ykształcenie średnie otrzym ał w tam tejszym gim
nazjum, a studia w yższe od był na w ydziale filozoficznym  Uniwersytetu Jana K a 
zimierza i tam uzyskał dyp lon f nauczyciela  szkół średnich. Syn ubogich  rod ziców  
ś. p. Strycharski twardą miał m łodość i tylko dzięki własnej niezm ordow anej pra
cy —  zw yciężył przeciw ności, jakie los stawiał mu na drodze jego życia.

Pierwszą posadę nauczycielską uzyskał w Przemyślu, skąd po 2 latach prze
szedł do gimnazjum lw ow skiego, gdzie nauczał łaciny w  ciągu 17 lat. Po wybuchu 
w ojny św iatow ej, w cielon y do armii austriackiej pełn ił służbę w ojskow ą w róż
nych form acjach, aby w reszcie po jej zakończeniu w rócić do swej ukochanej pra
cy  w  gimnazjum.

W  roku 1925 przeniesiony do stolicy, pełni chlubnie swą pracę pedagogiczną 
w gimnazjum im. A . M ick iew icza  do ostatnich chwil sw ego życia  i pada, jak ż o ł
nierz, na posterunku.

Zm arły posiadał n iepośledni talent pisarski. W  roku 1908 w sprawozdaniu 
gimnazjum III w e L w ow ie um ieścił częściow y  przekład Petroniuszow ej U czty Tri- 
malchiona, a następnie w ydał przekłady z Liwiusza, Tacyta, Pliniusza, opracował 
słow nik do Trylogii i „Q u o V adis" S ienkiew icza. Ostatnią jego pracą by ł słow ni
czek  „V erba valent".

Zm arły od  początku  swej pracy nauczycielskiej do ostatniej chwili w ciągu 
30 lat bez przerw y był członkiem  T. N. S. W „  a na gruncie lw ow skim  należał do 
Zarządu Okręgu i K oła L w ow skiego T. N. S. W .

O dszedł w pełn i sił —  w śród pow szechnego żalu rodziny, k o legów  i uczniów.
Cześć Jego dobrej pam ięci!

i
Ś. p. Zofia Śliwińska

W  marcu b. r. opuściła nasze w spólne szeregi ś. p. dr. Zofia Śliwińska. 
N iestety opuściła je zbyt w cześnie, pozostaw iając po sobie pam ięć niestrudzonej, 
ofiarnej pracow niczki na polu  społecznym , doskonałej, pełnej zapału opiekunki
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m łodzieży i zacnej, drogiej koleżanki. P ochodziła  z kresów  w schodnich . W  czasie 
w ojny brała czynny udział w pracach  tajnych organizacji n iepodleg łościow ych . Po 
przeniesieniu się do Poznania pracow ała  jako sanitariuszka i jako ośw iatow a 
instruktorka w ojskow a. Po ukończeniu  studiów  i złożeniu  doktoratu z socjo log ii 
pracow ała  jako nauczycielka w gimnazjum im. G enerałow ej Zam oyskiej, a następ
nie w gimnazjum im. D ąbrów ki. Nie uchylała się nigdy od żadnej pracy społeczn o- 
ośw iatow ej. W  pracach T. N. S. W . należąc do zarządu brała czynny udział.

Cześć Jej pam ięci!

ś. p. Marian Skabowski

Dnia 5 lutego 1937 r. zmarł po krótkich  a ciężk ich  cierpieniach  Marian S k a 
bow ski, profesor języka łacińskiego w Państw ow ym  Gimnazjum w Tarnobrzegu. 
Zm arły rozp oczą ł służbę w gimnazjum w G orlicach , a potem  pracow ał w W a d o 
w icach, B rzozow ie, Krośnie. Ś. p. Skabow ski był długoletnim  członkiem  T. N. S. W . 
O dznaczał się dużym  zm ysłem  społecznym . D obry pedagog, serdeczny kolega, 
przyjaciel m łodzieży w ych ow ał parę pokoleń . Stratę Jego odczuw a boleśnie za
kład, w którym  ostatnio pracow ał, oraz nasza organizacja.

C ześć Jego pam ięci!

K r o n i k a
Pierw szy O gólnopolski Z jazd N auczycieli Przyrody

W  dniach 2— 6 maja b. r. odbyw ać się będzie w W arszaw ie p od  protektoratem  
p. Ministra W . R. i O, P., prof. dr. W . Św iętosław skiego, jubileuszow y zjazd P o l
skiego Przyrodniczego Tow arzystw a Pedagogicznego, zbiegający się z dziesięcio le 
ciem  istnienia tego T -w a.

Program  zjazdu przew iduje szereg bardzo ciekawych referatów : prof. K. C zer
w ińskiego „W a rtość  biologii w nauczaniu", prof. dr. L. H irszfelda „W ybrane zaga
dnienia z teorii dziedziczności", prof. dr. E. Lotha „S iły  m echaniczne ustroju ludz
k iego", prof. dr. J. L ew ińskiego: „M ineralizacja  kultury w sp ółczesn ej" ; z dziedziny 
zagadnień m etodycznych : dr. A . B. D obrow olsk iego „P rzygotow anie nauczyciela 
b iologa, jako w ych ow aw cy  w spółczesn ego człow iek a", doc. dr. W . Ehrenfeuchta, 
wiz. min. „P rogram y licealne", prof. A . Dziurzyńskiego, kier. ogn. m etodycznego 
„Ogniska m etodyczne biologii", a nadto referaty doc. dr. H. Raabego, dr. B. K olu- 
szy, dr. J. M irskiego.

W  pierw szym  dniu zjazdu nastąpi otw arcie w ystaw y m etodycznej, książki 
przyrodniczej oraz p om ocy  szkolnych w opracow aniu  pp. instruktorów m inisterial
nych: E. Gem borka i A . Mączaka.

Z jazd Polskiego Tow . N eofilo log icznego
18 kwietnia od b y ł się okręgow y zjazd Polskiego Tow . N eofilologicznego. P rze

w odn iczy ł prezes Tow arzystw a, prof. dr. Zygmunt Łem picki. Po om ów ieniu spraw 
związanych z kongresem  paryskim  oraz spraw organizacyjnych Tow arzystw a, d o 
konano wyboru nowego zarządu. Prof. Józef M orawski z Poznania w ygłosił re 
ferat na tem at „S tyl, kultura i literatura", dr. Stanisław Saw icki z W arszaw y m ó
w ił o podobieństw ach  i różn icach  kultur skandynawskich. O brady popołudniow e 
p ośw ięcon o dyskusji na temat w prow adzenia now ych  liceów . W  zjeździe w zięło 
udział o k o ło  100 osób.

P orad n ia  P s y c h o lo g icz n a  T - w a  W y ch o w a n ia  P r z e d s z k o ln e g o
Poradnia Psychologiczna dla dzieci w wieku przedszkolnym  

i szkolnym przypomina, że w roku b ieżącym  m ieści się przy ul. M o
kotowskiej 43, (w lokalu Przedszkola przy Państwowym Seminarium 
dla Ochroniarek). i przyjm uje w  poniedziałki, środy i piątki od godz, 
5 —  7 ppoł.

W badaniach tych biorą udział psychologow ie, pedagodzy i le 
karze. Badania są płatne. Dla n iezam ożnych ulgi.
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Nowe wydawnictwa
Zbiór przepisów  w  zakresie adm inistracji szkolnej

Pod takim ogólnym  tytułem  rozp oczę ło  Państw, W ydaw nictw o Książek S zk ol
nych serię p od ręczn ików  praw no-adm inistracyjnych, których  brak odczuw aliśm y 
w szyscy bardzo dotkliw ie. Tom pierwszy, p. t. „K w alifikacje  zaw odow e nauczy
cieli szkól pow szechnych  (Lw ów  1937, str. 258), ukazał się w tych dniach właśnie 
w opracow aniu  w ybitnych  znaw ców  prawa adm inistracyjnego, dra Zygmunta 
i-w iatkow skiego, naczelnika w ydziału  praw nego Min. W . R. i O. P. oraz dra S te
fana Białasa. Tom  ten zawiera ustawy i rozporządzenia, d otyczące : a) kw alifi- 
..acyj zaw odow ych  w ogóle, b) egzaminu praktycznego, c) różnego rodzaju kursów 
nauczycielskich, d) przepisy uposażeniow e w związku z kw alifikacjam i i w reszcie 

. .  ̂ charakterystyczne w yroki N. T. A . C ałość przedstaw ią się bardzo korzyst
nie i jest niezbędnym  podręcznikiem  na biurku Inspektora Szkolnego, dyrektora 
zakładu kształcenia n auczycieli i t. p.

Jak słychać —  następny tom  tego w ydaw nictw a ma być pośw ięcon y  prze
pisom  w  dziale szkolnictw a pryw atnego. O czekujem y go z n iecierpliw ością.

W ydaw nictw o K siążnicy-A tlasu:
R. P o p l e w s k i :  Świat ssaków. Str. 303. „Świat ssaków “ R. P oplew skiego, 

profesora anatomii Uniwersytetu W arszaw skiego, jest zbiorem  szkiców , ściśle m y
ślą genetyczną pow iązanych , a obejm ujących  zarów no stronę m orfologiczną, jak 
i fizjologiczną ciep losta łe j grom ady ssaków. A u tor rozpoczyna od odm alowania 
pa leogeograficznego i paleok lim atologicznego obrazu epoki triasowej, a w ięc ok re
su, w którym  pojaw iły  się pierw sze ssaki, zestaw iając je z grom adą ciepłozm iennych 
gadów, które w ów czas osiągnęły szczyt sw ego rozw oju. N ajwiększy nacisk kładzie 
autor na sprawy, związane z przemianą materii, a więc na tę stronę fizjo logii p o 
rów naw czej, która jest zazw yczaj w  dziełach  tego typu ca łk ow icie  pomijana. Na
leży podkreślić, że jakkolw iek autor odbyw a wraz z czyteln ikiem  w ędrów ki w  naj
różnorodniejsze gałęzie w iedzy, związane z nauką o ssakach, w ykład jest nader 
przystępny, a m iejscami naw et potraktow any po literacku. Tekst jest ob ficie  za o 
patrzony w ilustracje, których  ogrom na w iększość posiada charakter p ierw ow zorów .

Sprostowanie
W  N-rze 7— 8 „Przeglądu P edagogicznego“ na str. 102 zam. „trzynastu K ół" 

winno być „czternastu K ó ł“  (opuszczono K oło  w P ińczow ie), na str. 103 zam. „X V  
W alnego Zgrom adzenia“ winno być „X V I W alnego Zgrom adzenia“ ; na str. 111 
w składzie M. K. N. opuszczono: „Stow arzyszenie D yrektorów  Polskich Szkół Śred
nich Prywatnych i Sam orządow ych; na str. 115 zam. „m ec. W ł. Trybow ski“  winno 
być „nacz. W ł. T rybow ski“ .

T R E Ś Ć  Nr 32: S p a d k o b ie r ca  C h op in a  (W ł .  K .)  z 4 il .  —  
P a m ię tać  to  nie zn a cz y . . .  (H . Duninóicna) —  W  Lux to rp ed z ie  
St Osińska) z l  i l . — Jak na z iemiach  tytoń  rośnie .  2 ( / .  Szczep
kow ski) — P o ł o w y  d a le k o m o rsk ie  (M . Juszkieiciczotca) z 2 i l .— 
O d  k loca  d o  tarc icy  ( W .  G .) z 2 il .  —  Skała O kien nik  ( W ł .  
Fischer) z 3 il. — G azetk a  (P o g r ó ż k i  n iem ieck ie  — W ł o sk ie  
p lany)  — W a r to  prz e cz y ta ć .

Ż Ą D A J C I E  B E Z P Ł A T N Y C H  N U M E R Ó W  O K A Z O W Y C H  D L A  R O Z D A N I A  M Ł O D Z I E Ż Y

Prenum erata z przes .:  rocznie  6 zł,  p ó ł r o cz n ie  3.60. Nr. p o j e d .  50 gr. O głoszenia V, *tr. 120zł, 1 m /m  80 gr.

ISK R Y
P O W I N N Y  15 Y  Ć 
W  K A Ż D E J  K L A S I E  
W A R S Z A W A  X X I I  
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